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Bezprzykładny terror władz francuskich 
wobec Polaków we Francji 


nosiliśmy, francuskie  Zgro-| mówca nakreślił z kolei obraz 

madzenie Narodowe wybra-| życia w krajach, gdzie naj- s e £ y PA ? AH c r 
yao mowe mendon] ważniejszym ai Rozwiazanie polskich organizacji społecznych, brutalne łapanki i aresztowania 
a posie zeniu, na którym | organizacja pracy i produkcji 


odbyły się wybory, przewod- 
niczyłoz tytulu starszeństwa 
deputowany komunistyczny 
Marcel Cachin. 


niej zapewnił zwycięstwo W| kę wśród Polaków we Francji. Jak podaje południowy dzien- wołały głębokie oburzenie w | Rekonstr ukcja pomnika Mickiewicza 
Przed wyborami wygłosił | drugiej wojnie światowej i| nik „France Soir“, 30 samochodów policyjnych uczestniczyło | nych i Związek Nauczycielstwa szerokich kołach francuskiej : EA SEA. 
on przemówienie, w którym umożliwia odbudowę ruin wo-| w samym tylko Paryżu: w antypolskiej akcji terrorystycznej, | Polskiego we Francji. opinii publicznej, 


nie dla zaspokojenia chciwoś- 
ci jednostek, lecz dla dobra 
powszechnego. Nowy ustrój pa 
nujący dziś w Europie wschod- 


obywateli polskich przez policję Mocha 


PARYŻ (PAP) — W godzinach rannych dnia 12 bm. po- 
licja Mocha przeprowadziła znowu brutalną, masową lapan- 


Organizacja Młodzieży Pol- 
skiej „Grunwald“, TUR, Zwią- 


zek Polskich Inwalidów Wojen 


: 4_a z . s 
Wiadomości o nowej fali 
prześladowań we Francji wy- 


m adczył, że francuskie czyn: | Jennych w rekordowym  tem- którą cytowane pismo określa jako „operację w wielkim sty- Protest ambasady RP w Paryż 
niki rządzące nie liczą się z pie. lu“, Akcja ta, jak wynika z otrzymanych dotychczas wiado- PARYŻ. (PAP). Ambasad y pa : 
interesami mas pracujących i| Mówca napiętnował  dzia-| mości, objęła również inne miasta Francji. > . Ambasada | bezpodstawnym aresztowaniom, 


Starają się stłumić przemocą 


ich walkę o swoje prawa. Żad-| żegaczy wojennych i określił | Akcja odznaczała się wyjąt- 3. > laka organizadji PIE 

ne jednak represje — oświad-| ich politykę jako samobójczą. | KOWĄ nawet, jak na policję | tor administracyjny „Gazety | granicznych protest przeciwko Francji. 

czył, Cachin — nie zdołają| Przemówienie zakończył ape-| francuską, brutalnością. W lo- | Polskiej“ Orłoś, prokurent Ban K ‘h 4 R 

Powstrzymać potężnej fali] jem do zjednoczenia się| Kalach organizacji polskich i ku PKO Studziński, członko- omunikat Towarzystwa Przyjaźni | 

oburzenia mas  pracujących.| wszystkich ludzi dobrej! woli | W mieszkaniach polskich pze- T Ew A Białek i Francusko-Polski ej l 
Potępiając ustrój oparty| w imię pokoju. prowadzono wielogodzinne re- | Binecki, działacz Organizacji PARYŻ: (PAPIA Twarzy: EA o GEE 


Metalowcy polscy solidaryzują się 


łalność imperialistycznych pod- 


z towarzyszami włoskimi 


walezącymi z terrorem policji 


Zw. Zaw. Metalowców Pol- 
skich r zesłał do Związku Me- 

lowców Włoskich depeszę na 
stępującej treści: 


„Metalowey polscy wstrzą- 


Metalowcy polscy są pełni u- 
znania dla Waszej ofiarnej, bo 
haterskiej walki į przyrzekają, 
że wzmogą swe wysiłki by 
wzmocnić obóz postępu i poko- 


wizje, przy czym w niektórych 
wypadkach funkcjonariusze 
Mocha posunęli się do zrywa- 
nia podłóg. Wielu aresztowa- 
nym Polakom funkcjonariusze 
policji francuskiej okazali na- 
kazy aresztowania i przepro- 
wadzenia rewizji, wystawione 
jeszcze 26 listopada 1949 ro- 
ku, in blanco. 


Ofiarą akcji policyjnej padł 
między innymi wieloletni przed 


Kulawczyk i Kajman, dyrek- 


| Pomocy Ojczyźnie Kalita oraz 
wielu innych. 


Rzecznik francuskiego mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych 
zakomunikował, że w wyniku 
akcji aresztowano 50 Polaków., 

Oficjalna agencja francuska 
AFP podaje, że rząd francu- 
ski postanowił rozwiązać de- 
mokratyczne polskie organiza- 
cje społeczne i kulturalne we 
Francji. Rzecznik francuskiego 


RP w Paryżu złożyła we fran- 
cuskim ministerstwie spraw za 


stwo Przyjaźni Francusko-Pol- 
skiej opublikowało komunikat, 
stwierdzający, że rząd trancu- 
ski, wierny sługa Stanów Zje- 
dnoczonych, dąży do pogorsze- 
nia stosunków francusko - pol- 
skich. 

Rząd francuski, kontynuując 
antypolską akcję, aresztował 
w Paryżu i na prowincji około 
50 obywateli polskich, którzy 
są demokratami i byłymi człon 
kami ruchu. oporu. 


Towarzystwo Przyjaźni Fran 


wysiedleniom Polaków oraz 
przeciwko prześladowaniu Po- 


szystowskie nigdy nie były nie- 
pokojone przez policję fran- 
cuską. Ani jeden agent Ander. 
Sa, nawet po wybuchu bomby 
przed ambasadą R.P., nie zo- 
stał aresztowany ani wysiedlo- 
ny przez policję. 

4) Antypolska polityka rzą- 
du francuskiego wiąże się ści- 
śle z agresywnymi planami a- 
merykańskimi, przy czym rząd 
francuski ujawnił wobec opinii 
publicznej, że stracił całkawi- 
cie swą niezawisłość i wszelkie 
poczucie interesu narodowego. 


ięci do głębi : ju i przyśpieszyć ostateczne KE E TLT > cusko - Polskiej stwierdza na- Rozk $ 
Lodenie M T ET b A zwycięstwo klasy robotniczej | Stawiciel PAP w Paryżu, zna- | ministerstwa spraw wewnętrz- | stępujące fakty, charakteryzu- ni ARAD rządu SA 
TA świata. ny prawnik i publicysta, red. | nych zakomunikował, że nastę- | jące politykę rządu francuskie | 5 (1980 dowodzą, że rząd ten 


bog zloweom i całej klasie ro- 
otniczej Włoch wyrazy solidar 
ności w ich słusznej walce o 
Prawo do życia i niezależność 
narodową. 


Konsekwentna walka o pokój 


Niech żyje bohaterska klasa 
robotniczą Włoch! 

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność klasy robotniczej! 


naczelnym zadaniem SED 


Mieczysław Bibrowski, uczest- 
nik ruchu oporu we Francji. 
Aresztowanie red. Bibrowskie- 
go, akredytowanego w Pary- 
żu, stanowi jeszcze jeden akt 
pogwałcenia przez policję Mo- 
cha elementarnych norm mię- 
dzynarodowych i podstawo- 
wych zasad wolności prasy. W 
mieszkaniu jego 


pujące organizacje polskie we 
Francji zostaną rozwiązane: 
Rada Narodowa Polaków we 
Francji, - Organizacja Pomocy 
Ojczyźnie (OPO), Związek Po- 
laków byłych uczestników ru- 
chu oporu, Związek Kobiet Pol 
skich im. Marii Konopnickiej, 


go wobec Polski: 

1) Około 400 tysięcy polskiej 
emigracji pracującej żyje we 
Francji pod terrorem policyj- 
nym. 

2) Rząd francuski nie wysy- 
ła delegacji handlowej do Pol. 
ski, co naraża gospodarkę Fran 
cji na stratę w wysokości 40 
| miliardów franków. 


* 


woli sojusz z faszystowskimi, 
militarystycznymi Niemcami 
zachodnimi od sojnszu z demo- 
kratyczną i pokój miłującą Pol 
ską. 

W konkluzji Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko -Polskiej 
podkreśla, że rząd francuski 
prowadzi politykę sprzeczną z 
interesami Francji i Polski, 
sprzeczną z interesami pokoju. 


Równocześnie z rekonstrukcją pomnika Mickiewicza, który 
28 stycznia br. stanie na nowo w Warszawie, przeprowa 
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Wymiana not między francuskim 


MSZ i Ambasad 


ą RP w Paryżu 


n 


godzin. 

Aresztowani zostali również 
między innymi: urzednik kon- 
sulatu RP w Paryżu Skrzypek, 
urzędnicy konsulatu w Lille 


gangsterskie metody, zastoso- 
wane wobec polskich robotni- 
czych i demokratycznych orga- 
nizacji i wobec nauczycielstwa, 
sterroryzują polską brać emi- 


ogniu walk o wyzwolenie Fran 
cji. 

Rozujżązano Związek Nau- 
czycielstwa Polskiego, będący 
główną ostoją polskości dla 
dzieci i młodzieży, Rozw'qza- 


skich  mętów emigranckich, 
służących jako żołdactwo na- 
jemne we wszystkich imperia- 
listycznych Legiach  Cudzo- 
zizmskich, pozostających na u 
shtgach dolara. 


wych Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego w Pabianicach, 
Śniadego, który wezwał wszy- 
stkich robotników przemysłu 
włókienniczego do planowego, 
indywidyalnego oszczędzania, 


przy produkcji tkanin cienkich 
z 8,5 do 2 procent, do produko- 
wania wyłącznie towaru pierw- 
szego gatunku i zmniejszenią 
do minimum postojów maszyn. 


Ambasada R. P. w Paryż t "= grancką we, Francji i naruszą | no organizacje oświatowe, roz z Śniadego od 
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nych: 


odbiór Jego noty z dn. 7 stycz- 


świadczenie z ostatnich tygod- 
ni wykazało, że karne ekspedy 


polską pieśń. 
Rozwiązano organizacje, któ 


tumiałyn oburzeniem. Wyraźne 
eadowolenie, z jakim reakcyj- 


bowiązania robotników. 


członków  4-ch zespołów naj- 
w Państw. 
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Ja I ma za- się spodziewał. ją ciężką i znojną pracą przy- | Mocha, wykazuje, gdzie znajdu Kukulskiem, W. Millerem į A. 


Szczyt zakomunikować, że rząd 
francuski nie uważa, by obecne 


1950 r. w sprawie odnowienia 
polsko - francuskiej rocznej u- 


MOSKWA (PAP). — Dnia 
11 stycznia przewodniczący Cen 


Pierwszy atak Mocha prze- 
ciw Polakom spalił na panew- 


czyniły się do odbudowy i roz- 


budowy framcuskiej gospodar- 


je się właściwy ośrodek dyspo- 
zycyjny, kierujący terrorystycz 


w 
Konstanty Majewski, 
Wła- 


nianego im. Józefa Stalina 
Łodzi: 
Bronisław Tomaszewski, 


Ciszewską na czele, Każdy z 
tych zespolów nostenowił za- 


wa zi ej i i i Ą 
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p 


Budowa gmachu Powszechnego Domu Towarowe 


Zima nie przerwała budowy 


go przy zbiegu ul. Brackiej į Al. Bi- 


ca te tysiące Polaków, które 
biły się w szeregach framcn- 
skich sił zbrojnych przeciwko 
olkupantowi hitlerowskiemu. 
Rozwiązano Związek Pola- 
ków b. Uczestników Ruchu 


KP Włoch wzywa masy do jednośc 


nie chce rzad Mochów i Schu- 
manów, którego wszystkie wy 
siłki zmierzają do wzmożen'a 
przygotowań wojennych prze- 
ciw ZSRR i krajom demokra- 
cji ludowej u boku amerykań- 


aniżeli pierwsza. Pozwoli ona 
tylko raz jeszcze masom pra- 
cującym całego świata poznać 
prawdziwe oblicze terrorystycz 
nego systemu, mianujacego się 


' „demokracją zachodnią”. 


m 


l 


osadzony w więzieniu w Warszawie 
Władzom brytyjskim nie udało sie 


zatuszować przestępstw kitlerowca 


W dniu 12 bm. przywieziony 


został do Warszawy i osadzo- | kryty został przypadkowo 


ny w więzieniu mokotowskim 


w końcu maja. 1949 roku wy 
w 


Hamburgu i aresztowany przez 


z rr r. hitlerowski zbrodniarz - wojen- | brytyjskie władze bezpicezeń- 
W walce O pracę, wolność, pokój ny Erich Koch. stwa i policję niemiecką. 
x . . s 8 r 
: : 3 ° . s Przestępczej działalności Ko- 
Togliatti przemawia na pogrzebie ofiar terroru Erich Koch, urodzony w | cha nie dało się w żaden svo. 
1896 roku, został w 1928 r.. sób zatuszować i Brytyjski 


policyjnego w Modenie 


RZYM (PAP) — Jak już donosiliśmy w dniu 11 bm. od- 
był się pogrzeb ofiar prowokacji policyjnej w Modenie. Ol. 


drzymi pochód liczący około 300 tys. osób przeciągnął przez 


główną ulicę Modeny na cmentarz. Robotnicy przybyli z całej 
prowincji Reggio Emilia oddali ostatni hołd zmarłym towa- 


tzyszom pracy i walki. 


Trumny spowite w sztandary | gliatti — składam rodzinom v- 


narodowe ponieśli na barkach 
robotniey zakładów Maserati w 
kierunku cmentarza. 

Na cmentarzu przemawiali: 
di Vittorio i Santi w imieniu 
Włoskiej Konfederacji Pracy, 
Tolloy w imieniu Włoskiej Par. 
tii Socjalistyeznej oraz sekre- 
tarz generalny Wloskiej Partii 


fiar, wyrazy współczucia Włos- 
kiej Partii Komunistycznej, par 
tii, która pracuje w duchu za. 
sad Lenina i Stalina“, 

Zwracając się ku trumnom 
noległych Togliatti powiedział 
m. in.: 

„Zostaliście- zabici w kraju, 
który zniósł karę śmierci za 


sta. Żądaliście jednej tylko rze- 
czy — pracy, która jest pod. 
stawą życia każdego człowieka, 
godnego tej nazwy. 

Chcemy i domagamy się no 
koju. Proponowaliśmy rządowi 
politykę, zmierzającą do od- 
prężenia i pokoju. Milionom ro- 
botników, którzy poparli naszą 
propozycję i nasze żądania, od- 
nowiedziano użyciem broni! 

W tej sytuacji musimy wziąć 
na siebie nowe zobowiazania. 
Jako partią awangardy klasy 
robotniczej i narodu włoskie. 
go, świadomi własnej siły, któ- 
ra pozwoliła nam zakończyć 
zwycięsko setki walk, zobowią- 


gaułeiterem NSDAP na okręg 
Prusy Wschodnie. Jest on au- 
torem książek pt. „NSDAP“ i 
„Oberpraesident. Ostpreussen“. 

W r. 1941 na rozkaz Hitle- 
ra obejmuje stanowisko szefa 
Zarządu Cywilnego Okręgu 
Białostockiego. Z materiałów 
zebranych przez Główną Ko- 
misję Badania Zbrodni Hitle- 
rowskich w Polsce wynika, iż 
odpowiedzialny on jest za ma- 
sowe aresztowania i mordy 
polskiej ludności cywilnej, eks 
terminacje ludności żydowskiej 
oraz pensjonariuszy przytuł- 
ków dla starców i kalek, za 
palenie wsi, wysiedlanie ich 
mieszkańców oraz rabunek mie 
nia polskiego. 


Trybunał Ekstradycyjny zmu- 
szony był do wydania tego 
przestępcy władzom polskim. 


- JAN BRODZKI — Uspravv- 
niać i szkolić aparat zao- 


patrzenia — udoskonalać 
planowanie dostaw. 


MIECZYSŁAW POPIEL -- 
Kierownik Wydziału Ko- 
munikacyjnego KC PZPR 
— © kulturę obsługiwania 
podróżnego, 

ROMAN JURYS — Strzelce 
Krajeńskie wybiegają w 
przyszłość. 

ZOFIA ARTYMOWSKA — 
Roman Bargiel oskarża :z 
bagna reakcyjnej emigra- 
cji). 
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tyczne dźwigi towarowe itp. 


Foto Film Polski 


nego miasta — oświadczył To- 


wyrok został natychmiast wy- 


konany na ulicach waszego mia | 
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i Szy czas ukrywać pod fałszy- 


|wym nazwiskiem, aż dopiero 


v3 


90 posiedzenie 
Rady Państwa 


W dniu H stycznia br. od- 

hyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta RP — 90) kolejne 
posiedzenie Rady Państwa. 
' Na posiedzeniu tym Rada 
Państwa zatwierdziła budżety 
pa rok 1950 wszystkich czter- 
nastu Wojewódzkich Związ- 
ków Samorządowych. 


Tow. Cyrankiewicz 
przyjął delegację NOT 


Dnia 7 stycznia br. tow. pre- 
mier Cyrankiewicz przyjął dele 
gację NOT w osobach: prezesa, 
ministra inż. tow. B. Rumiń- 
skiego, wiceprezesa inż. A. Gaj 
kowicza, wiceprezesa inż. B. 
Witwińskiego i sekretarza ge- 
neralnego inż. J. Czarnowskie- 
go. 
W toku rozmowy delegacja 
NOT przedstawiła premierowi 
plan działalności oraz budżet 
NOT na r. 1950. 


Tow. premier zwrócił specjal 
ną uwagę na konieczność pro- 
wadzenia szerokiej propagan- 
dy w kierunku popularyzacji 
wiedzy technicznej wśród sze- 
rokich mas miasta i wsi. 


Tow. min. 
Nieszporek 
wśród górników 
Minister Górnictwa i Ener- 
getyki, tow. Ryszard Nieszpo- 
rek, przybył ostatnio na 
Śląsk, gdzie odbył z przedsta- 
wicielami kierownictwa i za- 
łóg zjednoczeń i kopalń prze- 
mysłu węglowego szereg kon- 
ferencji. Przedmiotem kon- 
ferencji była aaliza bieżą- 
cych zagadnień produkcyjnych 

górnictwa. 

Tow. min. Nieszporek pod- 
kreślił w czasie konferencji 
m. in., że plan na rok obecny, 
który stanowi pierwszy etap 
realizacji planu 6-letniego 
stawia przemysłowi węglo- 
wemu poważne zadania i 
„wymagać będzie podniesie- 
nia wydajności praty. 

Tow. min. Nieszporek stwier 
dził również, że w  najbliż- 
szych dniach, zrealizowane 
zostanie po raz pierwszy jed- 
no z postanowień Karty Gór- 
niczej i we wszystkich kopal- 
niach i innych zakładach na- 
stąpi wypłata specjalnego wv- 
nagrodzenia kwartalnego. dla 
górników zatrudnionych pod 
ziemią oraz techników i in- 
żynierów górnictwa węglo- 
wego za IV kwartał ub. roku 


Nowy minister 


przemysłu budowy 


okrętów w ZSRR 


MOSKWA. (PAP). Prezy- 
dium Rady Ministrów ZSRR 
mianowało Wiaczesława Mały- 
szewa ministrem przemysłu bu- 
dowy okrętów. 

Dotychczasowy minister tego 
resortu Ggoregliad został zwol- 
niony w związku z przeniesie- 
niem go na inne stanowisko. 


Sten wyjątkowy 


na Złotym Wybrzeżu 


LONDYN (PAP). Guberna- 
tor kolonii brytyjskiej na 
Złotym Wybrzeżu ogłosił stan 
wyjątkowy, aby zdławić trwa- 
jący od wtorku powszechny 
strajk robotników. 

Strajk proklamowany zo- 
stał na znak solidarności z 
wysuwanymi ostatnio przez 
postępową część ludności Zło- 
tego Wybrzeża żądaniami 
przyznania tej kolonii auto- 
nomii. 


Faszyści ateńscy 
przygotowują 


nową zbrodnię 


RZYM (PAP). Przed try- 
bunałem wojskowym w Ate- 
nach rozpoczął się proces 
1i8-tu patriotów greckich, 
oskarżonych o przynależność 
do partii komunistycznej. 

Prawie wszyscy oskarżeni 
są działaczami organizacji 
związkowych. 


Reorganizacja 
przemysłu 
mineralnego 


Zar sadzeniem Ministra Prze 
mysiu Lekkiego utworzone zo- 
stały z dniom l stycznia br. 
dwa rowe Centralne Zarządy 
Przemysłowe, wyodrębnione z 
iatniejącego dotychczas Cen - 
trainego Zarządu Przemysłu 
Mineralnego. 


W wyriku przeprowadzonej 
reorganizacji powstały: Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu 
Szklarsko - Ceramicznego, o0- 
bejmujący produkcję szkła, 
porcelany, fajansu i kamionki; 
Centzgalny Zarząd Przemysktu 
Ceramiki Budowlanej, obejmu- 
jacy produkcje cegły i kafli 
orsa C. Z. przeraysłu minergl- 
nego, który produkuje cement. 
wapne, kamień, surowce mi- 
ncerzlne. papę i izolację. 


TRYBUNA LUDU 


KP Włoch wzywa masy do jedności 
w walce o pracę, wolność, pokój 


Senatorowie i posłowie lewicy protestują przeciwko krwawym 
zajściom w Modenie 
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dziej stanowczą walkę w obro- 
nie praw obywatelskich robot- 
ników. Zobowiązujemy się poza 
tym podjąć akcję organizacyj- 
ną, która zjednoczyłaby kilka 
milionów robotników, wszyst- 
kie zdrowe siły narodu włos- 
kiego. 

Nie ośmieliłbym się Wam 
powiedzieć  „spoczywajcie w 
spokoju“. Zbyt krótkie, zbyt 
burzliwe było wasze życie 
i zbyt tragicznie się skoń- 
czyło. Będziemy walczyć z 
całych sił o to, by Włochy sta- 
ły się państwem  cywilizowa- 
nym, gdzie życie robotników 
jest święte, gdzie święte jest 
prawo obywateli do pracy, wol- 
ności i pokoju! 

Dzięki wspólnym wysiłkom 
wszystkich robotników i całe- 


w pobliżu fabryki. Wtedy to 
policjanci strzelając znienac- 
ka, zabili dalszych pięciu ro- 
botników. 


Sekretarz generalny Kon- 
federacji Pracy — di Vittorio 
— podkreślił w swym przemó- 
wieniu, że policja sprowokowa- 
ła w Modenie masakrę bez- 
bronnych robotników, stając 
na straży lokautu, mimo, iż 
lokaut zakazany jest przez 
konstytucję. 

Di Vittorio w imieniu sekre- 
tariatu Konfederacji Pracy 
przedstawił wniosek podjęcia 
wspólnej akcji wszystkich or- 
ganizacji demokratycznych w 
celu położenia kresu mieszariu 
się policji do konfliktów mię- 
dzy światem pracy a praco- 
dawcami. 

Następnie wygłosił przemó- 
wienie sekretarz Włoskiej Par- 


go narodu włoskiego zwycięst- |tii Socjalistycznej Nenni, któ- 


wo mysi być i będzie nasze! 
Wtedy dopiero i wy towarzy- 
sze spoczniecie w spokoju!“ 


Obrady senatorów 
i posłów lewicy 
RZYM (PAP). 11 bm, od- 
było się posiedzenie senatorów 
i posłów opozycji oraz przed- 
stawicieli organizacji demokra- 
tycznych w związku z krwawą 
masakrą robotników w tym 


mieście. Obradom przewodni- 
czył poseł socjalistyczny — 
Targetti. 1 


Po krótkich przemówieniach 
prezydenta miasta i sekreta- 
rza Izby Pracy, zabrał głos 
Terracini, który przedstawił 
wyniki przeprowadzonego prze- 
zeń śledztwa. 

Zeznania naocznych świad- 
ków krwawych zajść — po- 
wiedział on — należących do 
różnych ugrupowań politycz- 
nych, dostarczają  druzgocą- 
cyca dowodów przeciwko wła- 
dzom lokalnym. Policja prze- 
prowadziła szarżę na tłum 
dwukrotnie, 

Po raz pierwszy--o- godzinie 
10 rano bez żadnej przyczyny, 
a jedynie w tym celu, by roz- 
pędzić robotników, 
się na wiec. Jeden z robotni- 
ków został zabity na miejscu. 
Około południa, gdy zapano- 
wał na mieście spokój, nade- 
szły posiłki policyjne Policja 
ponownie zaatakowała robot- 
ników, którzy stali spokojnie 


udających |z nich, zgłoszona w 


ry poparł wniosek di Vittorio. 


Po Nennim zabrał głos se- 
kretarz Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej, Togliatti, Mów- 
ca stwierdził, iż partia jego 
przyłącza się do wniosku przed 
stawionego przez di Vittorio. 
Powtarzające się coraz czę- 
ściej masakry we Włoszech — 
oświadczył Togliatti — stano- 
wią dziś groźbę dla życia wszy- 
stkich ludzi pracy. Masakry 
te uświadamiają narodowi, iż 
zasadniczą rzeczą jest zabez- 
pieczenie życia obywateli w 
czasie ich pracy i walki o 
chleb. 


Jestem pewny — stwierdził 
na zakończenie Togliatti — że 
odniesiemy zwycięstwo skoro 
uda nam się wyjaśnić przytła- 
czającej większości obywateli, 
że nasza walka związana jest 
z obroną ich elementarnych 
praw. Zwyciężymy, jeśli uda 
nam się stworzyć front wszyst 


kich. Włochów gotowych do o- 
brony życia, pracy i własnej 
godności. “ 


Uchwalenie rezolucji 

Obrady zakończono uchwale- 
niem kilku rezolucji. Pierwsza 
imieniu 
Włoskiej Konfederacji Pracy 
przez di Vittorio, podkreśla ko 
nieczność podjęcia wspólnej ak- 
eji wszystkich organizacji de- 
mokratycznych zarówno w par 
| lamencie, jek w całym kraju w 
| celu "zapobieżenia dalszym 


krwawym masakrom robotni- 
ków. 

Rezolucja stwierdza, że ma- 
sakra w Modenie świadczy o 
tym, że rząd oraz warstwy u- 
przywilejowane dążą do pogłę- 
bienia polityki nienawiści i 
gwałtów. Posłowie i senatorzy 
opozycji — głosi dalej rezo- 
lucja postanowili wszcząć 
akcję domagającą się, by rząd 
oraz władze publiczne zobo- 
wiązały się położyć wreszcie 
kres barbarzyńskim represjom 
policyjnym. 

Rezolucja wzywa wszystkich 
Włochów do podjęcia wspólnej 
akcji w obronie życia, wolno- 
ści i prawa do pracy. 

Jeśli raz jeszcze — brzmią 
ostatnie słowa rezolucji 
przestroga mas ludowych nie 
zostanie wysłuchana į znów po 
płynie krew robotnicza, w kra- 
ju powstanie tak potężny i 
powszechny zryw mas ludo- 
wych, iż zmusi on rząd do u- 
karania winnych oraz do ra- 
dykalnej zmiany polityki. 

Następna rezolucja uchwa- 
lona przez zebranych postana- 
wia wytoczyć skargę o zabój- 
stwo z premedytacją wszystkim 
policjantom winnym śmierci ro 
botników, oraz władzom poli- 
cyjnym w Modenie. 


Scelba solidaryzuje się 


| z postępowaniem policji 


w Modenie 


RZYM (PAP). Na posiedze- 
niu, które poprzecziło zgłosze- 
nie dymisji przez rząd de Gaspe 
ri — minister Scelba zdał re- 
lację z krwawych zajść w Mo- 
denie. 

Scelba — podkreśla „Unita“ 
— wyraził całkowitą solidar- 
ność z postępowaniem policji, 
która strzelała do bezbronnego 
tłumu. Oświadczenie Scelby — 
pisze dalej dziennik — opiera- 
ło się na bezwstydnie sfałszo« 
wanych faktach i zawierało a- 
probatę dla barbarzyńskich me- 
tod policji w Modenie. 


Prasa wloska stwierdza, Że 
jakkolwiek kryzys gabinetowy 
był od dłuższego czasu zapół 
wiadany, — jednakże wybra- 
nie mementu, gdy cały kraj po 
grążony jest w żałobie, na 
zgłoszenie dymisji — jest bar 
dzo znemienne. 

Dziennik „Paese* pisze, że 
de Gasperi zgłosił dymisję 


| wcześniej niż zamierzał, aby w 


Kolejarze, robotnicy leśni i drzewni 
analizują prace związkową 


na tle uchwał plenum KC PZPR ; CRZZ 


W dalszym ciągu odbywają się plenarne posiedzenia Za- 
rządów Głównych Zw. Zawodowych, poświęcone przenie- 


sieniu w teren uchwał Plenum KC PZPR i CRZZ. Jak po- 
dawaliśmy w dniu wczorajszym w dniach 10 i 11 obradowało 
Pracowników Leśnych i Przemy- 
bm. — Związku Zaw, Kolejarzy, 


plenum Zarz, GŁ Zw. Zaw. 
słu Drzewnego, zaś 11 i 12 


Na plenum Zarz. GŁ Zw. 
Zaw. Pracowników Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego, który 
zrzesza 170 tys. członków, pod 
kreśfono w dyskusji, że w 
r. ub., dzięki zawarciu układów 
zbiorowych, zarobki robotni- 
ków poważnie wzrosły. Wraz 
ze zwiększeniem wydajności 
pracy zarobki robotników prze- 


kroczyły o 10 procent staw- 

ki ustalone w umowach zbioro 

wych. è 
Współzawodnictwem pracy, 


objęto w leśnictwie i przemy- 
śle drzewnym 52 proc. człon- 
ków związku, z czego przytła- 
czającą większość stanowią 
pracownicy przemysłu drzewne 
go. Zbyt mało uwagi zwróco- 
no na upowszechnienie współza 
wodnietwa pracy w gospodar- 
stwie leśnym. 


Poważne sukcesy osiągnął 
związek na polu kulturalno - 
oświatowym. 


Pomimo trudności wynikłych 
Z rozrzucenia robotników leś- 
nych na dużych obszarach, za- 
notowano poważne osiągnięcia 
w akcji socjalnej, na którą wy 
datkowano w roku ub. ok. 1 
miliarda zł. Utworzono żłobki, 


Występy zespołu DWP 


w 5 rocznicę 


| cie pod wodzą genialnego to- 


ogródki jordanowskie, 74 przed 
szkola oraz 20 świetlic dziecię- 
cych i wysłano ok. 10 tys. dzie 
ci robotników na kolonie i pół- 
kolonie. 

Plenum postanowiło m. in. 
już w I półroczu br. przeszko- 
lić 7.500 aktywistów; upow- 
szechnić racjonalne metody pro 
dukcji oraz umasowić współ- 
ząwodnictwo pracy i podźwi- 
gnać je do wyższych form w 
oparciu o szeroką wymianę do 
świadczeń z odpowiednimi zw. 
zaw. w ZSRR i krajach demo- 
kracji ludowej. 

Na zakończenie obrad uczest 
nicy wysłali list z serdecznymi 
pozdrowieniami dla Zw. Zaw. 
Pracowników Leśnych i Prze- 
mysłu Drzewnego Związku Ra- 
dzieckiego, w którym czytamy 
m. inn.: 

„Wasza droga, którą kroczy- 


warzyszą Stalina, jest dla nas 
najlepszym drogowskazem. 

Pragniemy jeszcze silniej za 
cieśnić więzy braterskiej przy- 
jaźni z Wami, pragniemy umac 
niać tę przyjaźń przez częsty 
i bezpośredni kontakt, żywsza 
wymianę myśli, poglądów i do- 
świadczeń*, 


wyzwoleńczej | 


ofensywy Armii Radzieckiej 


Dia uczczenia 5 rocznicy 
zwycięskiej ofensywy zimowej, 
Armii Radzieckiej, wyruszył w 
dniu 12 stycznia, szlakiem tej 
ofensywy, Zespół Pieśni i Tań- 
ca Domu Wojska Polskiego, or 
ganizując występy w miastach 
polskich, w dniach ich wyzwo- 
lenia. 


Program występów obejmuje 
pieśni żołnierskie i ludowe, pol- 
skie i radzieckie, oraz pieśni, 
poświęcone ofensywie zimowej, 
których teksty uzyskano drogą | 
konkursu, ogłoszonego przez 
Dom Wojska Polskiego, 


| jacy 


Na plenarnym posiedzeniu 
Zarz. Gł. Zw. Zaw. Kolejarzy 
obszezny referat, podsumowu- 
dotychczasowe wyniki 
działalności związku i wytycza 
jący zadania na przyszłość, 
wygłosił prezes ZZK, tow. Ku 
ryłowicz. Z referatu i z prze- 
biegu dyskusji wynika, że w 


kolejnictwie paląca staje się 
kwestia wykorzystywania ol- 
brzymich rezerw gospodar- 


czych przez dalsze przyspiesze- 
nie obrotu wagonów i parowo- 
zów, obniżenie kosztów  włas- 
nych eksploatacji i remontu ta 
boru. Od wykorzystania tych 
rezerw zależy wykonanie po- 
ważnych zadań, jakie stoją 
przed transportem kolejowym 
w planie 6-letnim. 


W drugiej połowie 1949 r. 
Zw. Zaw. Koiejarzy zorganizo- 
wał szereg poradni  technicz- 
nych la _racjonalizatorów, 
przy współudziale Stowarzysze 
nia Inżynierów i Techników, 
ostatnio zaś kilka klubów ra- 
cjonalizatorskich. Komórki te, 
są dotychczas mało żywotne i 
wymagają wzmożenia opieki 
nad nimi ze strony związku. 
Należy w większym, niż dotych 
czas stopniu, przyswajać osią- 
gnięcia radzieckich przodowni- 
ków pracy i nowatorów produk 
cji. Przykład załogi parcwozow 
ni Bydgoszcz Gł, która korzy- 
stając z doświadczeń  radziec- 
kich maszynistów, Kriwonosa, 
Papawina, Ogniewa i Łunina, 
osiągnęła przeciętny przebieg 
w ciągu doby—620,87 par,<m, 
świadczy o doniosłości korzysta 
nia z tego bogatego źródła do- 
świadczeń. 

Na czołowe miejsce w dzie- 
dzinie pracy związku wysuwa- 
ja się zagadnienja dalszego roz 
woju systemu oszezedzania i 
podniesienia dyscypliny pracy, 
które na kolei są szczególnie 
ważnyni problemem. 

Jako czołowe zadanie organi 
zacyjne wysuwa się w ZZK 
uaktywnienie grup  związko- 
wych drogą starannego przygo 


ten sposób uniknąć debaty par 
lamentarnej na temat ostat-" 
nich zajść w Modenie. Tego sa 
mego zdania jest również 
„Avanti“, który wskazuje, że 
kryzys gabinetowy został przy 
śpieszony w celu uniemożliwie 
nia lewicy podjęcia akcji prze- 
ciwko ministrowi Scelbie i po- 
lityce rządu na forum parla- 
mentu. 


Metalowcy świata 
protestują 
BUDAPESZT (PAP). 
Międzynarodowy departament 
robotników przemysłu metalo- 
wego, wchodzący w skład Świą 
towej Federacji Zw. Zawodo- 
wych, przesłał do związków za- 
wodowych metalowców we wszy 
stkich krajach depeszę, w któ- 
rej protestuje przeciwko za- 
mordowaniu przez policję wło- 
ską w Modenie 6-ciu metalow- 
ców. 


Mianowanie 
ambasadora 
Rumunii w Chinach 
Ludowych 


BUKARESZT (PAP). Pre- 
zydium Wielkiego Zgroma- 
dzenia Narodowego Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej 
zwolniło ` Teodora Rudenke 
ze stanowiska ambasadora ru- 
muńñsxiezo w Jugosławii i 
mianowało go ambasadorem 
w Chińskiej Republice Lu- 
dowej. 


Komnniści 

we władzach 

naczelnych 
brytyjskich zw. zaw. 
LONDYN (PAP). Jak do- 


nosi „Daily Wórker*, do ko- 
mitetów wykonawczych dwóch 
wielkich brytyjskich zw. za- 
wodowych ponownie wybra- 
no wybitnych komunistów; do 
Komitetu Wykonawczego Zjed- 
noczonego Zw. Zawodowega 
Robotników Przemysłu Drzew- 
nego — Johna Riddla, który 
otrzymał więcej głosów niż 
pozostałych  15-tu  kandyda- 
tów oraz Williamsa Smarta — 
do 


Komitetu Wykonawczego 


Zjednoczonego Zw. Robotni- 


ków Budowlanych. 


£trajk górników 


w okręgu Yorkshire 


LONDYN (PAP). Dziennik 
„Daily Worker“ donosi, że w 
mieście Horn w okręgu York- 
shire wybuchł strajk 2.500 gór 
ników, domagających się pod- 
wyżki płac, 


W dwóch gazowniach Londy- 
nu zastrajkowałó 700 robotni- 
ków, którzy.również domagają 
się podwyżki płac i polepszenia 
warunków pracy, 


Wystawa 
plakatu polskiego 
w Berlinie 


BERLIN (PAP). — W dniu 
11 bm., w cbecności przedsta- 
wieiełi Polskiej Misji Wojsko- 
wej i Biura Informacji Praso- 
wych oraz licznie zaproszonych 
gości, odbyło się w Berlinie, w 
gmachu biblioteki państwowej, 
otwarcie wystawy plakatu pol 
skiego. 


Wystawa ta obejmująca 102 
najcenniejsze prace polskich 
grafików, wzbudziła wśród 
zwiedzających, zwłaszcza zaź 
wśród malarzy i grafików nie- 
mieckich wielkie zaintereso- 
wanie. 


Klika Tito werbuje 
b. 


hitlerowskich 


BERLIN (PAP), „Taegliche 
Rundschau' donosi, że jugo- 
słowiuńska misja wojskowa w 
Berlinie oraz jej oddziały w 
Niemczech zachodnich zajmu- 
ja się intensywnie werbunkiam 
niemieckich specjalistów  lot- 
niczych. W końcu ub. roku oko- 
ło 60 byłych ciieerów niemiec- 
kiej Luftwaffe wyjechało do 
Jugosławii. 


lotników 


Wspomniana misja zajmuje 
się również, przy wyraźnym 
poparciu Amerykanów, szmu- 
głowaniem broni niemieckiej 
do Jugosławii. Ostatnio poi- 
cja niomiecka wpadła na trop 

band szmuglerskich, 

Z.chowanie się władz ame- 
cykzńskich wskazuje wyraźnie, 


towywania zebrań i narad wy- 
twórczych, 


że zmierzają one do zatuszo- 
wania wykrytej afery, 


Amerykańsko-angielska 
„współpraca. 


ESA iy 
FED 
LNNT 


Ściśle „powigzans“. interesy 


Rys. B. Jefimow 


Wyzwolenie Formozy, Hainanu 
i Tybetu najbliższym zadaniem 
Chińskiej Armii Ludowej 


PEKIN (PAP). Działania. 
wojenne na kontynencie chiń- 
skim definitywnie się za- 
kończyły, z wyjątkiem gór- 
skich obszarów Tybetu. Agen- 
cja Nowych Chin podała w 
związku z tym przegląd zwy 
cięskiej kampanii armii lu- 
dowej oraz sytuacji resztek 
wojsk kuomintangowskich, któ- 
re schroniły się na Fpormozie, 
Hainanie i na kilku pomniej- 
szych wyspach. 

Trzy armie ludowe zakoń- 
czyły operacje wojskowe w 
dniu 29 grudnia 1949 roku, wy 
zwalając całe południowe i po- 
łudniowo-zachodnie Chiny. W 
ciągu niespełna 2 miesięcy 
armie te przebyły w intensyw- 
nym marszu ponad 1.700 km, 
walcząc w niesłychanie  cięż- 
kich warunkach terenowych. 
Do tsk szybkiego zakończe- 
nia kampanii przyczyniła się 
również w znacznej mierze 
ludność miejscowa, która u- 
dzielała wszechstronnego po- 
parcia oddziałom wojsk ludo- 
wych. 

Nieprzyjaciełskie siły kuo- 
mintangowskie nie  przekra- 
czają w chwili obecnej 350 ty- 
sięcy żołnierzy wojsk regu- 


larnych. Kuomintangowcy li- 
czyli na wzmocnienie obrony 
wysp oddziałami, ewakuowa- 
nyni z kontynentu chińskiego. 
W rzeczywistości jednak za- 
ledwie garstka żołnierzy kuo- 
mintangowskich zdołała unik- 
nać rozbicia i przedostać się 
na Formozę lub na Hainan. 
Głównym zadaniem armii 
ludowej na najbliższą przy- 
szłość jest wyzwolenie Formo- 
zy, Hainanu i Tybetu oraz 
zlikwidowanie band sabota- 
żystów i grup agentów kuo- 
mintangowskich i imperiali- 
stycznych, które próbują roz- 
wijać działalność na wyzwo- 
łonych terenach Chin. 
Sypią jak w dziurawy 


worek 

LONDYN (PAP). Koła rzą- 
dzące USA w dalszym ciągu 
udzielają pomocy militarnej 
klice Czang Kai-szeka. Jak do- 
nosi korespondent „Daily Mail“ 
z Filadelfii, 10 bm. załadowano 
tam na statek turecki „Mar- 
din“ 90 wagonów amerykań: 
skiego sprzęta wojennego, 
m. ih.'200 czołgów i aut pan- 
cernych, przeznaczonych dla 
niedobitków Czang Kai-szeka 
na Hormozie. 


Rząd Fagerholma pogorszył 
stosunki między Finlandią a ZSRR 


Oświadczenie Mauno Pekkali 


HELSINKI (PAP). Mauno| 
Pekkala, kandydat na stano- 
wisko prezydenta Finlandii 
z ramienia Demokratycznego 
Związku Narodu  Fińskiego 
(DZNF), przemawiając w 
Helsinkach przed członkami 
Związku oświadczył, że obec- 
ny rząd fiński został utwo- 
rzony specjalnie w tym celu, 
by działać w myśl interesów 
wielkiego kapitału, 

Na zlecenie wielkiego ka- 


pitału rząd ten tłumił ruch ro- 


botniczy, prześladował prasę 


demokratyczną, pogarszał sy- 
tuację ekonomiczn, mas pra- 
cujących. 

Omawiając politykę zagra- 
niczną rządu  Fagerhoima 
Pekkala oświadczył, że rząd 
ten pogorszył stosunki ze 


Zw. Radzieckim i doprowadził 
do utraty zaufania ZSRR wo- 
bec Finlandii. 


Nowy numer czasopisma 


„O trwały pokój, o demokrację 
ludową* 


BUKARESZT (PAP). U- 
kazał się pierwszy w roku bie- 
żącym numer czasopisma „O 
trwały pokój, o demokrację 
ludową!“ — organu Biura In- 
formacyjnego Partii Komuni- 
stycznych i Robotniczych. 


Numer otwiera się artyku- 
łem wstępnym pt.: „Ku no- 
wym, wielkim  zwycięstwom 
międzynarodowego komuniz- 
mu!*. 


Na bogatą treść numeru skła 
dają się ponadto artykuly: 
członka Biura Politycznego KP 
Francji Etienne Fajona „Na- 
ród francuski walczy o pokój”; 
członka Biura Politycznego KP 
Bułgarii Włodzimierza Popto- 
mowa „Klika Tito — zaciekły 
wróg narodu bułgarskiego*; 


członka parlamentu włoskiego 
Pietro Grifone — „Ruch cnłor 
ski we Włoszech”; członka KC 
PZPR Stefana Jędrychowskie- 
go — „Pierwotny i wtórny po- 
dział dochodu narodowego w 
Polsce“; członka KC KP Fran- 
cji Alaina Signora — „Mane- 
wry prawicowych przywódców 
Francuskiej Partii Socjalistycz 
nej“; członka KC Węgierskiej 


Partii Pracujących, Zolsana 
Biro —  „Marksistowsko-lani- 
nowskie szkolenie kadr Wę- 
gierskiej Partii Pracujących" 
oraz P. Todorowa — „Sojusz 
Tito z labourzystami angiel- 
skimi“. 


Czasopismo zamieszcza rów- 
nież artykuł pt. „O sytuacji 
w Japonii“ oraz szereg innych 
materiałów. 


Szmugiel i spekulacja zajęciem 
agentów Tita w Berlinie 


BERLIN (PAP) — Jak do- 
nosi agencja ADN, po wysiedle 
niu pracowników jugosłowiań- 
skiej „misji wojskowej“ z ra- 
dzieckiego sektora Berlina, ze- 
brano szczegółowe informacje 
o spekulacjach agentów Tito 
na czarnym rynku. 

Spekulanci titowscy, odziani 
w mundury wojskowe, nie co- 
fali się w pogoni za zyskiem 
przed żadnymi środkami, wy- 
korzystując cinżką sytuację 
ludności berlińskiej, 

Jeder z największych ich ma 
gazyńów, położonych w Pankow 
veien był czekolady, kakao, su 
szonych owoców, win, konserw 
i papierosów. Spekulanci w 
mundurach wojskowych zało- 


żyli „akcyjne towarzystwo han- 
dlowe", które znajdowało się 
pod kierownietwem niejakiego 
Szmakowskiego. Towarzystwo 
to zajmowało się przewożeniem 
do zachodnich sektorów Berli- 
ne. przeznaczonych na spekula- 
cję towarów. W zachodnim Per 
linie znajdowały się tzw. 
„punkty handlowe“, w których 
towary przyjmowali pośredni- 
2y amerykańscy również w 
muadurach wojskowych. 

Wszystkie towary  rzucano 
na czarny rynek. Szczególnie 
ożywioną działalność spekula- 
cyjną rozwijali przedstawiciele 
sitowscy Simon Speer, Maks 
Lieberman i Stanisław Perl- 
mutter. , 
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Współzawodnrnictwo 
przed wyborami 
do Rady Najwyższej 
ZSRR 


MOSKWA. — Współzawod- 
nictwo dla uczczenia wybo- 
rów do Rady Najwyższej ZSRR 
rozwija się w niezwykle szyb- 
kim tempie, ogarniając milio- 
nowe rzesze mas pracujących 
Zw. Radzieckiego. 

M. in. górnicy Zagłębia Do- 
nieckiego wydobyli już setki 
tysięcy ton węgla ponad plen, 
a nafcowcy Baku dziesiątki ty- 
sięcy ton ropy naftowej. O przy 
stąpieniu do wykonania zobo- 
wiązań produkcyjnych podję- 
tych dla uczczenia dnia wybo- 
rów, donieśli robotnicy zckła- 
dów samochodowych im. Stali. 
na w Moskwie, którzy trzevro- 
czyli znacznie dzienne normy 
produkcji. 


Lekarze polscy 

zapoznają się 

z osiągnięciami 
radzieckiej 


służby zdrowia 


MOSKWA. Przebywająca w 
Zw. Radzieckim delegacja leka 
rzy polskich zaznajamia się ze 
wspaniałymi osiągnięctami i 


organizacją pracy radzieckiej 
slużby zdrowia. t 
Lekarze polscy zwiedzają 


szpitale, instytuty badawcze i 
sanatoria zaznajamiajne się ze 
zdobyczami radzieckiej chirur= 
gli i profilaktyki. 


Sukcesy 
wyzwoleńczej armii 


Vietnamu 


PARYŻ (PAP). Jak donosi 
radio Vietnamu, wojska viet- 
namskie w ciągu grudnia roku 
ubiegłego przeprowadziły sze- 
reg pomyślnych operacji prze- 
ciwko francuskim wojskom ko- 
lornialnym na zachód od Hanoi. 

W wyniku tych operacji woj 
ska vietnamskie wyzwoliły te- 
rytorium o powierzchni 1.000 
kilometrów kwadratowych. 


Zwycięski strajk 
personelu 
Argentyńskich Linii 
Lotniczych 


N. JORK (PAP). W środę 
zakończył się 10-dniowy strajk 
personelu administracyjnego i 
technicznego Argentyńskich 
Linii Lotniczych. - 

Dyrekcja zaakceptowała żą- 
dania strajkujących w spra- 
wie podwyżki płac. 


Zgon wybitnego 


poety czeskiego 


PRAGA (PAP). W Pradze 
zmarł w wieku lat 81 wybitny 
poeta czeski, dramaturg, pu- 
blicysta i reżyser — Jarosław 
Kvapil. 

Pogrzeb zmarłego odbę- 
dzie się w dniu 18 bm. 


VWIADOMOŚCI 
iz Z. S.R. R. 


HOR MANUALNA W PP w M l po + 
6 MILIONÓW PASAŻERÓW 
PRZEWIOZŁA 
NOWA LINIA 
MOSKIEWSKIEGO  MFTRA 
W ciągu pierwszych dziesię- 
ciu dni które upłynęły od ot- 
warcia nowej linii metra mo- 
skiewskiego, pociągi kolei pod 
ziemnej dokonały 7.600 rcisów, 
przewożąc na odcinku od dwor 
ca Kurskiego do Placu Krym- 
skiego 6.000.000 pasażerów. 


BADANIA HISTORII 
NARODÓW PÓŁNOCY 


Leningradzcy uczeni prowa- 
dzą intensywne badania histo- 
rii, kultury i życia narodów 
zamieszkujących na północ- 
nych obszarach Związku Ra- 
dzieckiego. 

W ostatnim okresie literatu- 
ra o mieszkańcach północy u- 
zupeluiona została wieloma cen 
nymi książkami. Autor jednej 
z nich, profesor N. Stiepanow 
napiszt dzieło o historii naro- 
du jakuckiego. Dacent Uni- 
werzytetu Leningradzkiego J. 
Ogryzko zebrał bogate mate- 
riały, dotyczące obyczajów 
mieszkańców północy. Pracow- 
nicy Instytutu  Językoznaw- 
stwa zbadali w okresie wielu 
ekspedycji obyczaje i właściwo 
ści językowe Czukczów, Nanaj- 
ców i Ulezów, mieszkających 
na Czukotce i w dorzeczach A- 
mura. Zgromadzone materiały 
wykorzystano przy oprąco- 
waniu podręczników gramaty- 
ki w językach ludów północy. 

Dziekan fakuitetu narodów 
północy Instytutu im. Herce- 
na Michaił Woskotojnikow na- 
pisał książkę, poświęconą wal- 
ce narodów północy przeciw- 
ko faszyzmowi w latach wiel- 
kiej wojny w obronie ojczyzny. 


300 NOWYCH AUTOBUSÓW 
DLA MOSKWY 


Rozbudowa komunikacji w 
loskwie przewiduje dostarcze- 
nie w 1950 roku 300 nowych 
autobusów dla stolicy radziec- 
kiej. 

Większość z nich kursować 
będzie na nowych długodystan- 
sowych liniach. Nowe autobusy 
rrzyezynią się w dużym sto- 
pniu do usprawnienia komuni- 
kacji z oddałonymi od centrum 
miasta dzielnicami. | 


[J 
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TRYDUNA LUDU 


Warszawa w zimowej szacie 


Krakowskie Przedmieście z widokiem na kolumnę Zygmunta 


Foto Film Polski 


Wyraz woli narodów 


Zgodnie z ogłoszonym dekretem, w dniu 12 
marca odbędą się na terenie całego Związku 
Rady 
SRR — najwyższego organu władzy pań- 


adzieckiego wybory do 


stwowgj Kraju Rad. 


W powszechnym, równym, 
tajnym głosowaniu obywatele 


dzieckiego, którzy ukończyli 18-ty rok życia, 
niezależnie od narodowości i rasy, wyznania 


ub płci, stanu majątkowego, 
ub pochodzenia 


„Demokracja w krajach  kapitalistycznych, 
gdzie istnieją amtagonistyczne klasy, jest w 
ostatecznym wyniku demokracją dla silnych, 
demokracją dla posiadającej mniejszości. De- 
Mmokracja w ZSRR, wręcz przeciwnie, jest de- 
Mokracją dla ludzi pracujących t. zn. demo- 
racją dla wszystkich* — oświadczył 
tzysz Stalin w roku 1936 na Nadzwyczajnym 
III Wszechzwiązkowym Zjeździe Rad w re- 
feracie „O projekcie Konstytucji Związku 


«4 


SRR 


W historycznym przemówieniu wygłoszonym 
w grudniu 1937 r. na zebraniu wyborców sta- 
okręgu wyborczego 

talin, porównując wybory w ZSRR, z wybo- 
Tami w krajach kapitalistycznych oświadczył: 

„Wybory odbywają się u nas w warunkach 
współpracy robotników, chłopów, inteligencji, 
w atmosferze wzajemnego zaufania, w atmo- 
Sferze — powiedziałbym — wzajemnej zgody 
bowiem mie ma u nas kapitali- 
stów, mie ma obszarników, nie ma wyzysku i 
właściwie mie ma komu wywierać nacisku na 
Naród w celu wypaczania jego woli“. 

W przeciwieństwie do krajów kapitalistycz- 
hych t. zw. zachodniej demokracji, gdzie klasy 
panujące uniemożliwiają robotnikom i chłopom 
swobodne wypowiadanie się i tłumią ich dą- 
zenie do wolności i pokoju przy pomocy salw 
karabinowych, gdzie masowo stosowane są ter- 
Tor, oszustwa i kombinacje wyborcze, gdzie 
istnieją haniebne dyskryminacje rasowo - na- 
rodowościowe i społeczno - majątkowe — w 
przeciwieństwie do tego, w Kraju Rad, zgod- 
nie z najbardziej demokratyczną Konstytucją 

talinowską, wybory są prawdziwym wyrazem 
woli calego narodu radzieckiego. 


inowskiego 


t przyjaźni, 


bezpośrednim i 


wybiorą najgodniejszych 
ASA przedstawicieli do Rady Najwyższej 
R. 


Najwyższej 


Wybory obecne odbywać się będą pod zna- 
kiem potężnych zwycięstw ZSRR zarówno we- 
wnątrz kraju, jak i na arenie międzynarodo- 
wej. Rośnie z każdym dniem potencjał gospo- 


darczy kraju zwycięskiego socjalizmu, podno- 


Związku Ra-  teligencji 


wykształcenia 


towa- 


łeczeństwo 


komunizmu. 


towarzysz 


urodzin. 


si się stopa życiowa robotników, chłopów, in- 
pracującej. 
dziecka i przyjaźń narodów ZSRR. W ciągu 
ostatnich czterech lat tj. od czasu poprzednich 
wyborów do Rady Najwyższej ZSRR, produk- 
cja globałna wzrastała corocznie o 20 i więcej 
procent. Produkcja całego przemysłu ZSRR 
w roku 1949 przewyższyła o 40 procent po- 
ziom produkcji przedwojennego 
a produkcja w IV kwartale 1949 r. była wyż- 
szą od przedwojennej o przeszło 50 proc. 


Kwitnie kultura ra- 


roku 1940, 


Radziecki ustrój społeczny i państwowy wy- 
kazał ogromną wyższość nad światem kapita- 
listycznym nękanym kryzysami, bezrobociem 
i nędzą mas pracujących. Pod kierownietwem 
partii Lenina - Stalina zbudował 
dziecki zwarte, jednolite, Świadome celu spo- 
socjalistyczne, 
dziennym trudzie kroczy pewnie naprzód — do 


naród ra- 


które dziś w co- 


Potężne są sukcesy Związku Radzieckiego 
na terenie międzynarodowym. 800 milionów, 
czyli jedna trzecia ludzi 
skupiła się wokół Związku Radzieckiego, wi- 
dząc w nim ostoję pokoju i demokracji. Z po- 
mocy Związku 
WKP (b) i budownictwa Kraju Rad korzysta- 
ją dziś kraje demokracji ludowej, a oczy se- 
tek milionów ludzi z krajów kapitalistycznych 
zwrócone są w stronę Związku Radzieckiego 
widząc w nim rękojmię 
Dały temu wyraz narody świata ostatnio w 
czasie wzruszających, potężnych manifestacji 
czci i uwielbienia dla wodza ZSRR, towarzy- 
szą Stalina, podczas 


na całym świecie 


Radzieckiego, z doświadczeń 


lepszej przyszłości. 


obchodu  70-lecia Jego 


Z ufnością i poczuciem własnej potężnej siły 
patrzą narody ZSRR w przyszłość. Wybory w 
dniu 12 marca potwierdzą raz jeszcze jedność, 
moralno - polityczną społeczeństwa radziec-' 
kiego, potęgę przyjaźni między narodami Kra- 
ju Rad, siłę patriotyzmu radzieckiego i głębo- 
kie przywiązanie do partii bolszewickiej oraz 


wodza mas pracujących towarzysza Stalina. 
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Usprawniać i szkolić aparat zaopatrzenia 
- udoskonalać planowanie dostaw 


Przedterminowa realizacja 
planu trzyletniego stworzyła 
dla naszej gospodarki narodo- 
wej dogodne pozycje wyjścio- 
jwe do walki o wielki plan 6- 
fletni. W okresie planu 6-letnie- 
i g7 nastąpi w Polsce daleko idą- 
cà przebudowa przemysłu, na- 
istapi modernizacja istnieją- 
cych zakładów produkcyjnych, 
a jednocześnie powstaną w na- 
szym kraju nowe, wielkie i no- 
woczesne fabryki i kombinaty. 

Jednym z podstawowych wa- 
runków wygrania wielkiej bitwy 
o plan 6-letni, o modernizację 
i przebudowę naszego przemy- 
słu jest zaostrzenie walki o 
precyzję planowania  zaopa- 
trzenia, zaostrzenie walki o 
punktualność i terminowość 
dostaw. 


Opóźnienia dostaw 
powodują straty 
Doświadczenia lat ubiegłych 
wykazują, że twórczy zapał i 
entuzjazm załóg fabrycznych, 


do końca roku 1949. Rok 1949 
minął, a szereg zamówień nie 
został zrealizowany, co gor- 
sza zaś nie zostały podane kon- 
kretne powody opóźnieria. 
Również huta „Zgoda“ nie do 
starczyła na czas części urzą- 
dzeń dla budującej się fabryki. 
Jaki jest efekt tych niedo- 
patrzeń? Efekt jest taki, że 
fabryka, której produkcja dla 
naszej gospodarki narodowej 
jest ważna — zamiast ruszyć 
w IV kwartale 1949 r. — ru- 
szy w najlepszym wypadku do- 
piero z końcem stycznia br. 


Kopalnie czekają 

na piasek 
Dla nikogo nie ulega wątpli- 
wości, że dostawy dla przemy- 
słu węglowego, naszego kluczo- 
wego przemysłu, muszą być o- 

toczone wielką troską. 
Tymczasem Zjednoczenie Bu- 
dowy Urządzeń Technicznych 
na Śląsku do dnia dzisiejszego 


nie zrealizowało zamówień 


niekiedy marnotrawiony jest | przemysłu węglowego na dwie 


bądź na skutek biurokracji, 
bądź na skutek niedostatecz- 
nych kwalifikacji, bądź wresz- 
cie na skutek nicdostatecznej 
czujności i braku socjalistycz- 
nego stosunku do pracy części 
aparatu zaopatrzenia, Nie 
wszyscy jeszcze kierownicy fa- 
bryk i central handlowych zro- 
zumieli, że służba zaopatrzenia 
jest jednym » frontowych od- 
działów naszej gospodarki na- 
rodowej. 

Na - aparat zaopatrzeniowy 
musi sobie w pełni zdać spra- 
wę z tego, że każdy dzień o- 
późnienia zaplanowanych do- 
staw, przynosi naszej narodo- 
wej gospodarce wielomiliono- 
we straty, każdy dzień opóźnie- 
nia stwarza konieczność re- 
kompensowania tych strat 
przez aparat produkcyjny. 


Nie dotrzymali terminów 

Budujemy w Polsce nową 
wielką fabrykę ważnego arty- 
kułu chemicznego. W lutym 
ubiegłego roku przedstawiciele 
Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Elektrotechnicznego oraz 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Flektrotechnicznego oświadczy 
li, że z wyjątkiem pewnej drob- 
nej części — zamówienia fa- 
bryki zrealizowane będą w po- 
rozumieniu ze Zjednoczonymi 
Zakładami Metali Nieżelaznych 


wielkie czerparki do piasku. 
Zamówienie wystosowano... w 
sierpniu 1947 r. A dopiero w 
rezultacie niezmiernie ostrego 
nacisku przemysł maszyn cięż- 
kich zdecydował się podać ter- 
min wykonania... w połowie 
stycznia br. 

Jaki jest efekt tego „syste- 
mu pracy“? Efekt jest taki, 
że niektóre kopalnie nie mogą 
się doczekać zwiększenia zao- 
patrzenia w piasek. 


8 straconych miesięcy 

Weźmy niezmiernie charak- 
terystyczną sprawę pompek, 
wiskozowych dla jednego z za- 
kładów produkujących włókna 
sztuczne. W lutym 1949 r. dy- 
rekcja Zakładów Budowy Urzą 
dzeń Technicznych na Śląsku 
przyjęła zamówienia na pewną 
ilość pompek od Dyrekcji Prze 
mysłu Włókien Sztucznych. 
Pierwsze pompki miały być do- 
starczone w IV kwartale roku 
ubiegłego. Dowodem zlekcewa- 
żenia tego ważnego zamówie- 
nia jest list Centralnego Za- 
rządu Budowy Maszyn Cięż.- 
kich do Dyrekcji Włókien 
Sztucznych z 6 października 
1949 r., w którym m. in. czy- 
tamy: „Po zbadaniu rysunków 
i możliwości produkcyjnych 
stwierdzamy, że zakłady nasze 
nie są w stanie wykonać zamó- 


Strzelee Krajeńskie wybiegają w przyszłość 


Spółdzielnia produkcyjna w 
Bobrówku powstała 27 marca 
1949 roku i objęła 20 gospo- 
darstw posiadających łącznie 
191 hektarów ziemi. Następna 
Spółdzielnia produkcyjna po- 
wstałą w najbliższym sąsiedz- 
twie w dwa miesiące później, 
W listopadzie powstała trze- 
cią — į wszystkie trzy razem 
obejmowały 67 gospodarstw po 
siądających łącznie 628 ha. A- 
le na Nowy Rok było już w są- 
siedztwie Bobrówki osiem spół 
dzielń produkcyjnych, zrzesza- 
Jących 281 rodzin, posiadają- 
cych łącznie 3.087 hektarów or 
nej ziemi. 

Tak wygląda sucha staty- 
Styka wzrostu spółdzielń pro- 
dukcyjnych w tym powiecie. A- 
le popełnimy błąd traktując 
Stan obecny jako długotrwały. 
Szeroki ruch w kierunku za- 
tładania spółdzielń produkcyj- 
Nych istniejący wśród pracują- 
cych chłopów w powiecie 
Strzelce Krajeńskie, wielka 
Pracą uświadamiająca naszych 
Organizacji partyjnych w Bu- 
Szowie, Bronowicach, Wielisła- 
Wicąch, Lipich Górach, Łączni- 
€y i wielu, wielu innych groma 
Cach zdecydowana walka, ja- 

a toczy się tu z kułacką pro- 
Dagandą i kułackim wyzy- 
skiem — wskazują wyraźnie 
ha to, że jeszcze tegoroczną or 
“ẹ wiosenną gromady te prze- 
browadzą systemem  zespoło- 
wym, że do orki jesiennej w 
1950 roku ponad trzydzieści 
Etomad powiatu wyruszy zor- 
£anizowanych w spółdzielnie 
Produkcyjne. 


Trzydzieści kilka gromad — 
to jedna trzecia powiatu, To 
kilkanaście tysięcy hektarów 
ornej ziemi uprawianej i go- 
Spodarowanej na zasadach so- 
Cjalistycznych. To już nie kro- 
Pla w morzu. 


Przy tym — szeroki ruch w 
kierunku organizowania spół- 


dzielń produkcyjnych objął tu 
przede wszystkim gromady ak- 
tywne gospodarczo, dobrze pra 
cujące, przodujące dawniej w 
likwidacji odłogów, w wydaj- 
ności z hektara, przodujące w 
kontraktacji trzody chlewnej, 
kultur technicznych, gromady 
wzorowe pod względem spo- 
łecznym i politycznym, 


Sekretarz Komitetu Powia- 
towego naszej Partii w Strzel- 
cach Krajeńskich tow. Stani- 
sław Mańkowski śledzący wraz 
z całym aktywem powiatowym 
Partii uważnie i bardzo czyn- 
nie za rozwojem ruchu spół- 
dzielezości produkcyjnej, jest 
sam synem małorolnego chło- 
pa gromady Kuny w powiecie 
Turki. Kilka morgów  lichej, 
żytnio - kartoflanej ziemi jego 
ojca żywiło aż dziewięć osób. 
Żyło z tej ziemi dwoje dziad- 
ków, rodzice i pięcioro rodzeń- 
stwa. „Żyło“ to bardzo wiele 
powiedziane. Zimy i przednówki 
szły pod rękę z nędzą i głodem 
jak dziad z kijem. I nędza — 
bo i co innego? — zrodziła 
wiele lat trwającą półślepotę 
ojca. Głód wyganiał rodzeń- 
stwo na wszystkie drogi sta- 
rej Polski. Tow. Mańkowski 
przemierzył kraj wzdłuż i 
wszerz. Nawet w głąb — jeśli 
wspomnę, że była też w jego 
życiu wegetacja więzienna, 

Wczesną wiosną, gdy koń- 
ca dobiegały resztki kartofli w 
domu, szedł tow. Mańkowski w 
Łowieckie, na błota pińskie, do- 
kądkolwiek — na roboty me- 
lioracyjne, z których wracał 


późną jesienią. Albo szedł do 
Turek — do betoniarni. Albo 
wreszcie — w ostatnim roku 


przedwojennym do Luksembur 
ga. Ciasna przecież była stara 
Polska, rozgniewana poza tym 
na Mańkowskiego za „zbrod- 
nię" strajku w majątku ob- 
szarnika Puławskiego we Wrze 


śni. 


R. Juryś 


W 1946 roku Mańkowski 0- 
siadł w Strzelcach Krajeń- 
skich i przystąpił do pracy W 
aparacie tej partii, która na 
sztandarach swych wypisała 
walkę bezwzględną wszystkie- 
mu co rodziło nędzę i wyzysk, 
wszystkiemu, co rodziło ślepo- 
tę i włóczęgę — w aparacie 
tej partii, która oświetlała dro 
gę Polski do socjalizmu. I rósł 
przy pomocy partii, razem Z 
partią, w robocie partyjnej. Z 
instruktora KP PPR tow. Mań 
kowski wyrasta kolejno na dru 
giego i 
go sekretarza powiatu. 


wreszcie na pierwsze- 


I ten oto chłopski syn, przy- 
kuty dawniej do nędzy i wię- 
zień, wychowany przez naszą 
partię, z niej czerpiący nat- 
chnienie i pomoc, prostuje te- 
raz plecy swego powiatu, bi- 
jac się razem z całym akty- 
wem, z całą organizacją po- 
wiatu o utrwalenie tu gocjali- 
stycznych zasad gospodarki w 
mieście i na wsi, o nakreślenie 
wielkiej perspektywy rozwojo- 
wej. Właśnie wielkiej — i to 
jest najistotniejszą cechą na- 
szych czasów i naszych ludzi, 
że nie chcą już patrzeć tylko 
na koniec jednego roku, że wi- 
dzą dalej, że wybiegają na- 
przód, że kreślą plany godne 
wielkiej ambicji twórczej so- 
cjalistycznego człowieka. Więc: 


Za niewiele już lat spółdziel- 
nie produkcyjne powiatu Strzel 
ce Krajeńskie stanowić będą 
poważny ośrodek zbożowo-ho- 
dowlany. 20.000 sztuk nieroga- 
cizny hodować będą fermy spół 
dzielcze, W powiecie powstaną 
szkoły rolnicze. Pójdą w ruch 
fabryki przetworów  owoco- 
wych. Wybudowana zostanie ce 
gielnia dla zaspokojenia po- 
trzeb budującego się powiatui 


zabudowujących się spółdzielń 
produkcyjnych. 
Słowa te dotyczą powiatu li- 


czącego wszystkiego 37.000 
mieszkańców. Miasto powia- 
towe tutaj — to bardzo ma- 


ła dziś mieścina. Ale w tej 
właśnie — dziś mieścinie jesz- 
cze — będzie siedziba Państwo 
wego Ośrodka Maszynowego, 
liczącego 80 traktorów. To nie 
wizja dalekiej przyszłości, To 
będzie nie za kilka lat, a już 
tego roku dla obsłużenia kil- 
kurastu tysięcy hektarów zie- 
mi należących do ponad trzy- 
dziestu spółdzielń  produkcyj- 
nych. Ten POM już powstaje, 
traktory już pracują i na po- 
rządku dziennym ogólnego ze- 
brania członków spółdzielni pro 
dukcyjnej w Ogardach widnie- 
je już punkt: „Wysunięcie kan- 
dydata na kurs traktorzystów”. 
I postanowienie: „Wysłać na 
kurs ob. Jadwigę Tomczyk”. 


Z początku ETA in- 
struktor Komitetu Wojewódz- 
kiego naszej Partii w Pozna- 
niu tow. Sokół wyjechał do Bo- 
brówka przyjrzeć się 
spółdzielni produkcyjnej, 
móc radą czy też potrzebną 
gdzieś interwencją. Czas był 
gorący — spółdzielnia stała w 
ogniu wytężonych prac jesien- 
nych. I tow. Sokół opowiada: 

— Spółdzielnia przeprowa- 
dzała orkę jesienną nie zwa- 
żając na suszę. Wśród człon- 
ków spółdzielni panowała wiel 
ka chęć do pracy. Po raz pierw- 
szy pracowali wspólnie — i pra 
cowali dobrze, z zapałem. Tyl- 
ko dwóch, a właściwie jeden — 
Draczkowski, wykazywał nie- 
chęć do pracy.  Draczkowski 
związany jest z księdzem Sie- 
kierką ze Strzelec Krajeńskich, 
który ustosunkowany jest wro- 
go do obecnej rzeczywistości. 
I tow. Sokół dodat: 

— Widzicie, inaczej wyglą- 
sprawa z księdzem Poliw- 


pracy 
po- 


da 


ko z samej Bobrówki. Ten 
indywidualnych rozmowach z 
chłopami, a zwłaszcza z kobie- 
tami, raczej pochwala ich de- 
cyzję zorganizowania spółdziel- 
ni i ich zapał twórczy, 


w 


Gdy przeglądałem książecz- 
ki  obrachunkowe członków 
spółdzielni produkcyjnej zauwa 
żyłem nazwisko Draczkowskie- 
go na samym końcu. Wyrobił 
on 1 (jedną!) dniówkę rozra- 
chunkową w tym samym cza- 
sie, kiedy Józef Walczak wy- 
robił 27,1, Ignacy Feręc 20,05, 
Daniel Leżuch — 24,9, Zyg- 
munt Szerenbaum — 22,25 itd, 
Oto którędy prowadzi droga fo 
nieba księdza Siekierki 
przez nieróbstwo i szkodni- 
ctwo. Rzecz jasna, że nierób- 
stwo nie może być połączone z 
przynależnością do spółdzielni 
produkcyjnej. Spółdzielnia nie 
potrzebuje takich członków — 
i ludzie Bobrówka próbują to 
wytłumaczyć Draczkowskiemu, 
próbują wskazać mu swą wła- 
sna drogę w przyszłość — pro- 
wadzącą poprzez pracę, po- 
przez intensywną pracę zespo- 
łową, opartą o wiedzę, o tech- 
nikę, o socjalistyczne zasady. 
Gdy „Jedność“ dzielić będzie 
swe plony, ksiądz Siekierka 
nie wyrówna Draczkowskiemu 
strat poniesionych przez niego 
z podszeptów księżowskich. I 
radość, wielka radość twórców 
„Jedności“ z przyszłych boga- 
tych plonów zdobytych trudem, 
będzie udziałem tych, którzy w 
spółdzielnię produkcyjną wnie- 
śli ducha socjalistycznego sto- 
sunku do pracy, jako do spra- 
wy honoru i godności socjali- 
stycznego człowieka, tych 
wszystkich, którzy nie szczę- 
dzili trudu w dniach orki, sie- 
wu, okopywania, nawożenia — 
wszystkich pracowitych i su 
miennych pracowników wspól- 
nego gosnodarstwa, to jest o- 
gółu członków spółdzielni. 


Jan Brodzki 


wienia”, Po ośmiu więc miesią- 
cach sprawa nie ruszyła z 
miejsca i to sprawa bardzo po- 


|ważna, gdyż niewykonanie po- 


wyższego zamówienia może być 
przyczyną znacznych  utrud- 
nień dla jednej z wielkieh fa- 
bryk włókienniczych. Dopiero 
ostatnio sprawa przeszła do 
Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Maszynowego, który zajał 
się zamówieniem włókniarzy 
energiczniej, niż CZP Budowy 
Maszyn Ciężkich i obiecał do- 
stawę prototypów w pierw- 
szym kwartale 1950 r. 


Kto ma się starać 
o łożyska? 

Przykładem niewłaściwego, 
lekceważącego stosunku do za- 
mawiającego służyć może Cen- 
tralne Biuro Aparatury Che- 
micznej i Urządzeń Chłodni- 
czych. Otóż Państwowa Fabry- 
ka Sztucznego Jedwabiu zamó- 
wiła w maju roku ub. pewna 
ilość wentylatorów uprzedza- 
jąc, że ze względu na wyzie- 
wy szkodliwe dla zdrowia ro- 
botników — dostawy są pilne. 
O stylu pracy Centralnego Biu- 
ra świadczy fakt, że dopiero 
14 października roku ub. za- 
komunikowało ono fabryce, iż 
musi się ona sama wystarać o 
pewne części do wentylatorów. 
Przepraszamy, a od czegóż 

jest aparat zaopatrzenie? 

Opieszaty inwestor 
Rzecz prosta, nie zawsze wi- 
nę za opóźnienie dostaw po- 
nosi zakład wytwórczy, czy też 
centrala handlowa. Niejedno- 
krotnie winę ponosi również 
inwestor, który lekkomyślnie 


czeka z zamówieniem, stawia- 
jąc następnie nierealnie krótkie 
terminy wykonania. Wymień- 
my dla przykładu jedną z fa- 
bryk przemysłu chemicznego, 
która złożyła zamówienie na 
odlewy miedziane 30 września 
1949 r., a na odlewy mosiężne 
17 października 1949 r., żąda- 
jąc dostawy... w grudniu 1949 
r. Rzecz prosta terminy nie 
mogły być dotrzymane, a na 
skutek niedbalstwa pracowni- 
ków odpowiedzialnych za zao- 
patrzenie wspomnianej fabry- 
ki — uruchomienie urządzenia 
będzie opóźnione. 


Å. 

Podwyższać kwalifikacje 

— zwalczać niedbalstwo 

Oczywiście te charaktery- 
styczne przykłady nie dowodzą 
bynajmniej, że wszystkie cen- 
trale i wszystkie zakłady pra- 
cują źle. > 

Ale przykłady te powinny 
zaostrzyć czujność pracowni- 
ków odpowiedzialnych za 
sprawne zaopatrzenie, zarówno 
w zakładach fabrycznych jak i 
w  centralach. Powinny one 
mobilizować aktyw partyjny i 
związkowy do walki o termi- 
nowość dostaw, o precyzyjne 
planowanie zaopatrzenia, prze- 
ciw hamowaniu dostaw przez 
biurokratów i niedołęgów. 

Jest rzeczą niewątpliwa, że 
zarówno nieumiejętne plano- 
wanie dostaw, nieumiejętne kie 
rowanie sprawami zaopatrze- 
niowymi, nieumiejętne lokowa- 
nie zamówień, jak biurokracja 
i niedbalstwo, zawsze są w 
swych skutkach groźne. Trzeba 
wiedzieć, że mogą być równie 
groźne dla naszej gospodarki 
narodowej, jak sabotaż. 


Musimy więc zaprowadzić 
żelazną dyscyplinę wykonywa- 
nia zamówień inwestycyjnych i 
innych dostaw, musimy przeła- 
mać istniejący jeszcze w wie- 
lu zakładach fabrycznych, w 
różnych ogniwach central zby- 
tu i zaopatrzenia — niedbały, 
niechlujny stosunek do zagad- 
nień zaopatrzenia. 


Przyjęty i zaakceptowany 
przez inwestora—centralę han- 
dlową i producenta termin do- 
stawy, musi być dotrzymany. 


Jest rzeczą niezmiernie waż- 
ną, by organizacje partyjne w 
fabrykach interesowały się w 
większym niż dotychczas stop- 
niu zagadnieniem zamawiania 
i realizowania dostaw, by za» 
łoga traktowała sprawę reali- 
zacji dostaw, dla innych fabryk 
jako nieodłączny element pla. 
nu produkcyjnego. 


I jest także rzeczą niezmier- 
nie ważną, by organizacje par. 
tyjne w centralach, czuwały 
nad sprawnym i terminowym 
rozpatrywaniem napływają= 
cych zamówień przez aparat 
central, by krzewiły bojowy, 
socjalistyczny styl pracy we 
wszystkich ogniwach tego a- 
paratu. 


Musimy dołożyć wszelkich 
starań i położyć bardzo silny 
nacisk na stałe zwiększanie pre 
cyzji planowania. Będziemy 
musieli wymagać od pracowni- 
ków zaopatrzenia, by stale i 
konsekwentnie podwyższali po= 
ziom swych wiadomości facho- 
wych, by w sposób zdecydowa- 
ny przełamywali wszelkie obja- 
wy biurokracji i niedbalstwa 
w tej ważnej dla naszej gospo- 
darki narodowej, dziedzinie. 


O kuliurę obsługiwania 


Bezpieczeństwo, sprawność, 
taniość i kultura usług kole- 
jowych, to główne troski kole- 
jarza w Polsce Ludowej. 


Trzeba jednak powiedzieć, że 
nawet przodająca część koleja- 
rzy uważa już wtedy pracę 
kolei za dobrą, jeśli jest spraw 
na, a bezpieczeństwo ruchu za- 
pewnione. Nie doceniono nato- 
miast sprawy dobrej obsługi 
podróżnego. 


x 
Kultury obsługiwania zwy- 
kłego podróżnego — nigdy na 


kolei nie uczono i nie wyma- 
gano. Owszem, kelner usłużnie 
podawał przekąski w wytwor- 
nej restauracji dworcowej pa- 
sażerom I klasy i z nadmier- 
nym usrzecznieniem służył im 
informacją sam dyżurny ru- 
chu. Ale masa podróżnych III 
klasy tłoczyła się w brudnej 
poczekalni, często bywała o- 


pryskliwie musztrowana przez, 


biletera. 

W tej atmosferze wychowy- 
wała kolejarzy stara szkoła, 
szkoła carskiej czy cesarskiej, 
u potem sanacyjnej służalczo- 
śc. wobec pieniądza — pogardy 
dła człowieka, 

Władza ludowa natomiast 


wprowadza Izby Matki i Dzie 
ku z czystymi łóżeczkami, kuch 


nią dziecięcą, zabawkami 3 
kwiatami, z wykwalifikowaaa 
op'eką; — wprowadza izby 
młodzieży szkolnej z salami 


nauki, zabaw, jadalnia i biblio- 
teką, z wykwalifikowaną opie- 
ką; wprowadza wagony sypial- 
ne III klasy; — zamierzą zli- 
kwidować podział poczekalni 
dworcowych na klasy; wypie- 
ra z dworców zbędne biura i 
oddaje pomieszczenia podróż- 
nym; przeznacza znaczne 
kwoty na podniesienie! estetyki 
wnętrz, urządzeń kolejowych. 

Dużo już pod tym względem 
zrobiono, zwłaszcza w 1949 r. 
Warto na przykład zwiedzić u- 
rządzenia Dworca iównego 
w Poznaniu, które służą coraz 
lepiej szerokiej rzeszy podróżu- 
jących. 


Ło 


Lecz przy wzroście bazy ma- 
terialnej, służącej podniesieniu 
kultury obsługi podróżnego ni- 
kły jest stosunkowo wzrost 
świadomości u niektórych ko- 
lejarzy o konieczności zmiany 
przedwojennego podejścia do 
podróżującego prostego ` czło- 
wieka! 

Dlaczego kolejarze, pracują- 
cy na dworcach nie zaproszą 
i nie zaprowadzą matki z dziec 


_| kiem do urządzonej teraz dla 


nich izby? Diaczego nie zatro- 
szcza się o podróżnego z głębo- 
kiej prowincji, zagubionego w 
rozgwarze wielkiego dworca? 


podróżnego 


Mieczysław Popiel 


Kierownik 
Wydz. Komunikacyjnego 
KC PZPR 


Dlaczego nie przeproszą ocze- 
kujących za spóźnienie pociągu 
i nie poinformują kilkakrotnie, 
możliwie dokładnie, o stopniu 
spóźnienia? Dlaczego w.eszcie 
tak rzadko witają podróżnego 
życzliwym uśmiechem, a „tak 
często z „urzędową“ obojętno- 
ścią, lub nawet wręcz opryskl:- 
wie? 

W zjawisku tym — dość pc- 
wszechnym — przejawia się 0- 
bojętność wobec tak ważnego 
zagadnienia: kultury obsługi 
podróżującego — nie tylko u 
jednostek, lecz i grup związko- 
wych i partyjnych. 


Czy na przykład organizacja 
partyjna Dworca Głównego w 
Warszawie zainteresowała się 
bezdusznością informacji o 
spóźnieniach nadawanych przez 
megafon, gburowatością: dyżur- 
nego ruchu Wysockiego, czy 
nie dcstrzegała nieudolnego 
stylu pracy naczelnika stacji 
tow. Kowalskiego? 


Czy odpowiednie organizacje 
partyjne zainteresowały się za- 
chowaniem członków partii — 
konduktorów, którzy nie broni- 
li podróżnych w grudniu ub. r. 
przed napaścią pijanych chu- 
liganów pod Ostrołęką? 


Dlaczego te organizacje par- 
tyjne nie wykorzystały swych 
uprawnień statutowych, aby po 
móc administracji podnieść kul 
turę na kolei, gdzie są współ- 
gospodarzami? 


* 


Wśród przyczyn zbyt powol- 
nego wzrostu kułtury obsługi- 
wania podróżnych "nie należy 
pomijać konserwatyzmu i ru- 
tyny pewnej części administra- 
cji. 

Świadczy o tym choćby tole- 
rowanie brudu i niechlujstwa* 
w poczekalniach i bufetach III 
klasy — jak za iat przedwo- 
jennych. 


A czas już, żeby kierownik 
pociągu stał się odpowiedzial- 
ny za podległych mu kon- 
duktorów także i w zakresie 
ich opieki nad podróżnymi. 
Czas, aby naczelnik stacji czu- 
wał nad sprawną, staranną or- 


ganizacją obsiugi podróżnych 
— zarówno przez kolejarzy, 
jak pracowników bufetu itp. 


Czas, aby dyrektor okręgu ko- 
lejowego wyciągnął wnioski ze 
statystyki zażaleń i prowadził 
systematyczną akcję wycho- 
wawczą całego personelu, aby 
usunąć pozostałości przedwo- 
jennego niedbałego 
do człowieka pracy. 


s 


stosunku j 


Klasa robotnicza i jej odłam 
kolejarski pragną razem ze 
swą partią, aby kolej w rękach 
ludu stała się wzorową także 
i pod względem kultury obsłu- 
giwania podróżującego człowie- 
ka pracy. Do waiki o ten cel 
winien włączyć się również 
Związek Zawodowy Kolejarzy i 
rozwinąć współzawodnictwo 
między pracownikami kolejo- 
wymi o lepsze,  życzliwsze, 
sprawniejsze obsługiwanie po- 
dróżnego ze świata pracy. 


Na marginesie 


CIC na tropie 


Wszyscy słuchacze audycji 
radia londyńskiego i „Głosijcu 
Ameryki“ wiedzą doskonale, że 
Amerykanie przywożą do zmar- 
shallizowanej Europy nie tylko 
coca - cola, gumę do żucia i 
DDT, ale również wyższą atlan 
tycką kulturę. Przekonali się o 
tym również ci wszyscy, którzy 
zapoznali się z poniższą wiado- 
mością. 


Jedna ze stuttgartskich firm 
wydawniczych zamierzała opu- 
blikować dzicła starochińskie- 
go filozofa Lao T'se, żyjącego w 
VI wieku przed naszą erą. 
Kontrwywiad amerykański 
(CIC) „poinformował w związ 
ku z tym wydawcę, że zakazu- 
je się jakichkolwiek publikccji 
dzieł owego... Mao Tse-tunga. 


Nic tak dewno kwatera byłe 
go amerykańskiego komendan- 
ta Berlina, Howlcy'a proszona 
o zezwolenie na wydanie repro- 
dukcji dzieł Renibsandta kazała 
przedstawić sobie 'zaświadcze- 
mie, do jakiej partii „takowy“ 
należy. 


Przypomnijmy, że  szkolona 
bądź co bądź przez CIC policja 
brazylijska rozp 'sała listy goń- 
cze za „groźnym komunistycz- 
nym agitatorem* Antonim Cze- 
chowem. Niedługo czekać, a wy 
wiad amerykański ogłosi, że 
znajduje się na tropie Heinego 
w Niemczech, Spartacusa we 
Włoszech, Byrona w Grecji it 
Cromwella w Anglii. 


Engels opowiada o działają- 
cym w czterdziestych latach u- 
biegłego wieku w Kolonii cen- 
zorze, Dolleschall'u, który skon 
fiskował wiadomość o nowym 
przekładzie „Boskiej Komedii* 
Dantego dopisując na margine 


sie adnotację: „Z. boskich 
spraw nie należy robić kome- 
dii“. Jak widać amerykańscy 


kulturtraegerzy w Europie są 
godnymi spadkobiercami swych 
tępogłtowych pruskich poprzed- 
ników. Bo tak już się dzieje, że 
reakcja z kulturą nie chodzą w 
parze... 
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Boks, pływanie, narty 
zapasy, koszykówka i rewia lodowa 
w programie najbliższej niedzieli 


_ Najbliższa niedziela stoi pod 
znakiem dużej ilości imprez 
we wszystkich uprawianych 
zimą dziedzinach sportu. Nar- 
ciarze walczą w Wiśle, gdzie 
odbywają się narciarskie mi- 
strzostwa wsi oraz w Zako- 
panem, gdzie znów do walki 
o tytuły mistrzów okręgu pod 
halańskiego stają najlepsi nar- 
ciarze polscy, skoszarowani na 
obozie kondycyjnym. 

Pływacy walczą o puchar 
PZN, a walkom ich towarzy- 
szą córaz to nowe rekordy pań 
stwowe, świadczące iż ta dy- 
scyplina sportu idzie szybkim 
krokiem ku wyżynom. W naj- 
bliższą niedzielę w walkach o 
puchar PZP zmierzą się re- 
preaentacje następujących o- 
kręgów: Wrocławia z Krako- 
wem, Warszawy ze Śląskiem i 
Gdańska z Łodzią. 


Nowoutworzona liga zapaś- 
nicza rozegra drugą turę spot- 
kań. Na matach ujrzymy: 
Związkowca Skrę w walce ze 
Związkowcem Legią, Gwardię 
łódzką z Gwardią Bydgoszcz, 
Związkowca Siłę z Mysłowic 
z Kolejarzem Poznań i wresz- 
cie Stal Wrocław ze Stalą 
Nowy Bytom. 

W lidze koszykowej odbędzie 
się 6 spotkań, W sobotę wal- 
czyć będą ŁKS Włókniarz — 
AZS Warszawa i Kolejarz 
Toruń — Stal Świętochłowice, 
w niedzielę zaś: Spójnia Łódź 
— AZS W-wa, Spójnia Gdańsk 
— Stal Świętochłowice, Ogn. 
Cracovia — AZS Kraków i 
Kolejarz Poznań — Zw. War- 
ta. 

Pracowity dzień będą mieli 
bhoxeerzy. Po dłuższej przer- 
wie rozpoczynają się rozgryw- 
ki w I i TI lidze, a nowoupie- 
cteni miserzówie klasy A po- 
"szczególnych okręgów przy- 
szepuią do walk o awans do 


lI tgi. i 


Ze spotkań w I didze na czo- 
ło wysuwa sie mecz Gwardia 
W.wa — Kolejarz Gdańsk w... 
Radomiu. Stolica nie dyspo- 
nuje odpowiednią dla większej 
imprezy bokserskiej halą i dla 
tego warszawianie muszą szu- 
kać przytułku w Radomiu. W 
meczu Gwardii z Kolejarzem 
może dojść do ciekawego Te- 
wanżu Chychła — Kołczyński. 
W pierwszej turze rozgrywek 
Chychła pokonał w Gdańsku 
Kolczyńskiego w sposób bez- 
apelacyjny, obecnie jednak 
szanse są równe, gdyż warsza- 
wianin trenował przez ostatnie 
tygodnie na specjalnym obozie 
kondycvjnym zorganizowanym 
przez Gwardię. 

W pozostałych spotkaniach 
I ligi spotkają się: Związko- 
wiec Łódź — Stal Chorzów i 
Gwardia Gdańsk — Związko- 
wiec Bydsoszcz. 

W II lidze ujrzymy w Tin- 
gach następujace pary: Stal 
Wrocław — Kolejarz Poznań, 
Ogn. Cracovia — Ogniwo Wro- 
cław i Zw. Warta — ŁKS Włók 
niarz. 

W walkach o wejście do II 
ligi układ par jest następuią- 
cy: Legia W-wa — Gwardia 
Rzeszów, Kolejarz Olsztyn — 
Lublinianka, Bawełna łódź — 
Stal Częstochowa, Gwardia 
Kraków — Gwardia Wrocław 
i Gwardia Koszalin — Spójnia 
Tczew. 

W Warszawie w sobotę i nie 
dzielę o godz. 20 wystąpi na 
korcie Legii po raz pierwszy 
rewia lodowa, której premiera 
cdbvła sie w środe w Katowi- 
cach. Pierwszy występ rewii 
zdobył sobie na Śląsku duże 
uznanie i należy oczekiwać, 
że Wafszawa również obdarzy 
naszych łyżwiarzy szczerymi 
oklaskami. 

O walkach hokeistów pisze- 
my na innym miejscu, 

(G) 


Start hokeistów do rozgrywek 
o mistrzostwo Polski 


W niedzie'; rozpoczynają się 


rezzrywxi o mistrzostwo ligi 
hsxke ewei, poprzedzone nie- 
licznymi tylko spotkaniami 


towarzyskimi i to nie wszyst- 
Wich zespołów w turnieju ka- 
tw szm i krynickim. Po raz 
y frwizy w tym roku mi- 
s zrouzwa bedą rozegrane w 
trzezn rundach. W pierwszej 
walezyć bedzie 16 drużyn, w 
crug.-j 8, a w trzeciej — 4. 
Najlepsze zespiły systemem 
każdy z każdym rozegrają fi- 
nały o tytuł mistrza. 

W niedziela spotkają 
n2'*=nujace zespoły: 

5278 (Piznań) — Włókniarz 
(1428), Górnix (Giszowiec)— 


z 


sią 


Wiitnisrz (Zgierz), Zwiaz- 
kowise KTH — Gwardia (Byd- 
gozztz),  Wióxniarz (Wał- 
hrzych) — Legia (Warszawa), 
Górnik (Mysłowice) — Og- 
niwo Piast (Cieszyn), Stal | 


(Siemianowice) — Kolejarz 
(Toruń), Stal (Katowice) — 
Ogniwo (Bytom), Ogniwo 
(Kraków) — Gwardia Kra- 
ków). 

Dotychczasowe spotkania 


drużyn hokejowych w turnie- 
jach katowickim i krynickim 
za mało dostarczyły materia- 
łu orientacyjnego o formie 
poszczególnych zespołów i za- 
wodników. Poza tym kilka ze- 
społów ligowych z braku do- 
brego lodu nie wychyliło jesz- 
cze nosa poza rodzime opłot- 
ki, wobec czego przedwczes- 
ne byłoby typowanie nie- 
dzielnych wyników. Mimo to 
zaryzykujemy  ovinię, że zwy 
cięzcami niedzielnych spotkań 
będa: ŁKS Włókniarz, Związ- 
kowiec KTH, Ogniwo  (Kra- 
ków) Kolejarz (Toruń), Og- 
niwo Piast (Cieszyn), Stal 
(Katowice), Legia (Warsza- 
wa) i Górnik (Wałbrzych). (1) 


Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 


erganizuje zawody pływackie 


Saranzra Osregu Stoiecznego 
wą Przyjacół Żołnierza 
awane zstózna 15 bm na 
„C©gniska' zawody ply- 
ie w ramach uroczystości 
Ftrmyth z 5 rzeznicą wyYzwoal:- 


k óe cdbędą sie pod 
.PTyywanie eiemen'em 
fi kraja”, składać s'ę bę- 
ących konkurencji: 
 morów w "hraniu 
uranu z gana- 
im z torbą sanitar- 
wownie pariat 
SP ZKP Ze, 
kstńrj konkuren- 


szal rl mo w x 


CY. AE 


56 


17 bm. w gmachu „Ogniska od- 
będzie się akademia, zorganizowa 
na przez Okręg Stołeczny TPŹ, 
poświecona 5 rocznicy oswobodze- 
nia Warszawy. W czasie uroczy- 
stodści zostaną wręczone zwycię- 
skm pływakom nagrody przucho- 
dnte, ufundowana przez prezyden- 
ta m. st. Warszawy. Okręg Sioie- 
czny TPŹ. S:'owarzyczenie ,Ogri- 
sk“ 1 organizacje spoleczne jak: 
liga Lotnicza, Liga Moraka SP, 
ZMP. THP i Związek Pływacki. 

Proiekiorat nad uraczystościa- 
mi objeli: dawódca OW gen. Rod- 
kiew'cz. prezydent m. st. Warsza- 
wy m"ołwińssi i przewadniczacy 
Stełecznej Rady Narodowej ża- 
rux-Michalski. 


TRZBUNA 


Z życia Parti 
Doświadczenia akcji wyborczej 
w województwie poznańskim 


Wybory władz podstawowych 
i oddziałowych organizacji par- 
ityjnych w woj. poznańskim są 
w pełnym toku. Odbyto już po- 
nad 1.200 zebrań sprawozdaw- 
620 - wyborczych. Komitety po- 
| wiatowe dokonały dwukrotnie 
: posiedzeniach swych egze- 


kutyw oceny przebiegu akcji. 

Dotychczasowe zebrania wy- 
borcze wykazały głębokie zro- 
zumienie mas członkowskich 
dla tego doniosłego wydarzenia, 
w życiu organizacji partyjnych. 
Większość odbytych zebrań cha 
rakteryzowało poczucie odpo- 
wiedzialności i poszanowanie 
demokracji wewnątrz - par- 
tyjnej. 


| 
Konieczność dobrej 
organizacji 

Niezbędnym warunkiem pra- 
widłowego przeprowadzenia ze- 
brania wyborczego jest m. in. 
gruntowne przygotowanie in- 
struktorów — przerobienie z 
nimi uchwał i instrukcji w spra 
wie wyborów, organizowanie sy 
stematycznej wymiany doświad 
czeń oraz stała kontrola ich 
pracy. Tam, gdzie komitety po- 
wiatowe zatroszczyły się o to 
w porę, przebieg zebrań był za- 
dowalający — sprawozdania by 
ły na poziomie, dyskusja toczy- 
ła się po właściwych torach 
i podejmowano uchwały, które 
służyć będą nowoobranym wła- 


dzom jako wskazówki w dalszej 
pracy. 

Jako przykład dobrej organi 
zacji wyborów posłużyć może 
np. praca towarzyszy z Komi- 
tetu Miejskiego w Kaliszu. Ko- 
mitet Miejski sporządzając ka- 
lendarzyk zebrań, rozłożył ter- 
miny zebrań równomiernie —- 
w okresie od połowy grudnia 
do 23 stycznia. Spośród najlep- 
szych, wyrobionych aktywistów 
dobrano instruktorów akcji wy 
berczej, Przerobiono z nimi w 
sposób seminaryjny instrukcję 
wyborczą. W Kaliszu zatem 8k- 
cje przebiega na ogół normal- 
nie. Pewne ni<dociagnięcia za- 
uważone w czasie trwania ak- 


Wielkie i trudne zadania 
planu 6-letniego, który zbu- 
duje w Polsce fundamenty 
socjalizmu, zapewni masom 
pracującym wydatną poprawę 
bytu i szeroki rozwój kultu- 
ralny, wymagają raobilizacji 
wszystkich sił. W zrozumieniu 
tego, że tylko jak najszersze 
upowszechnienie wyższych 
form ruchu współzawodnictwa 
pracy i racjonalizacji pracy 
pozwoli zadania te wyrpełnić, 
aktyw współzawodnictwa pra- 
cy województwa krakowskiego 
zwołuje szereg narad w fa- 
brykach i zakładacn przemy - 
słowych. 


Głównym tematen porusza- 
nym na naradach przez przo- 
downików pracy i racjonalizz- 
torów jest dalszy rozwój, oży- 
wienie i wprowadzenie wyż- 
szych form  współzawodnice - 
twa pracy oraz analiza do- 
tychczasowych osiągnięć i kry 
tyka istniejących jeszcze błę- 


cy w woj. krakowskim ma za 
sobą poważne osiągnięcia. W 
1949 r. we współzawodnictwie 
nczestniczyło dwa razy wię- 
cej pracowników, niż w latach 
ubiegłych. W niektórych za- 
kładach pracy współzawodnie- 
two objęło prawie 100 proc. 
załogi. r 


Równocześnie rozwijały się 
wyższe formy współzawodnic- 
twa. W wielu fabrykach robo- 
tnicy podjęli z entuzjazniem 
hasło współzawodnictwa w o- 
szczędzaniu, rzucone przez 
Walaszczyka, a włókniarze z 
Andrychowa i Biażej zsiniejo- 
wali współzawodnictwo jakaś- 
ciowe. Powstało 30 brygad, 
które walczyły o tytuł bryga- 
dy najwyższej jakości. 


Wspólzawodnictwo prowa- 
dzone z dużym rozmachem 
przyczyniło się do wzrostu 


produkcji przemysłowej woj. 
krakowskiego, do przedterini - 
nowego wykonania przez dzie- 


siątki fabryk planu 3-letniesto | 


oraz do ożywienia tysięcy ro- 
botników duchem secjalistycz- 
rego stosunku do pracy. 


Narady wykazały również 
istnienie pewnych braków i 
niedociągnięć. Niektórzy przo- 
dawnicy pracy i czlonkowie 
fabrycznych komitetów wsnól- 
zawodnictwa stwierdzili, że nie 
wykazywano dostatreznej tro- 
ski o stan maszyn, o przestr:o 
ganie dyscypliny i keznieczen- 
stwa pracy. 


W wyniku przeprowadzu - 
nych narad aktyw współzawo- 


dów i braków. 
Ruch współzawednietwa pra 


cji, organizacja stara się w to- 
ku wyborów usunąć. 
Natomiast towarzysze z Ko- 
mitetu Powiatowego w Mogil- 
nie postanowili 80 prot. zebrań 
przeprowadzić w ciągu dwóch 
dni. Oczywiście, instruktorów 
przygotowano źle i wyznaczono 
pizypadkowo. Toteż przebieg 
akcji nie jest tu zadowalający. 


Ścisłe przestrzeganie 
demokracji 
wewnątrz - partyjnej 
Podstawową zasadą obecnych 
wyborów jest szerokie i ścisle 
stosowanie demokracji we- 
wnątrz - partyjnej, wyrażają- 
cej się przede wszystkim w taj- 
nym głosowaniu i wystawianiu 

kandydatów przez zebranie. 
Niektóre organizacje partyj- 
ne nie przyswoiły sobie jeszcze 
wskazówek III Plenum, a 
struktorzy komitetów powiato- 
wych nie zawsze reagują odpo- 
wiednio na postępowanie nie- 
zgodne z uchwałami KC. 


in- 


Na przykład na zebraniu 
gromadzkiej organizacji w Bru 
dzewie, pow. Śrem wybrano w 
głosowaniu jawnym 7-iu człon- 
ków egzekutywy, a ci następ- 
nie w głosowaniu tajnym wy- 
brali spośród siebie sekretarza 
i zastępcę. 

W organizacji folwarcznej w 
Gołuchowie, pow. Kościan, wy- 
bory przeprowadzono jawnie. 
Instruktor komitetu powiato- 
wego nie sprzeciwił się temu u- 
ważejąc, że głosować należy 
tak, jak tego sobie życzą ze- 
brani. 

W organizacji gromadzkiej 
w Kemieniu Wielkim, pow. Go 
rzów na zastępcę sekretarza 
wybrano kandydata Partii. 


Q żywą i szeroką dyskusję 

W dotychczas odbytych ze- 
braniach wyborczych zabrało 
głos w dyskusji ponad 25 proe. 
okcenych. Cyfra ta świadczy, 
że dyskusja na zebraniach jest 
na ogół żywa i obszerna. Nie- 
rzadkie są zebrania, gdzie głos 


dnictwa pracy podjął wiele u- 
chwał, które przyczynią się 
do usunięcia braków, hamu - 
jących rozwój współzawodnice- 
twa socjalistycznego. 

M. in. postanowiono bar - 


LUDU 


zabierają niemal wszyscy obec- 
ni. 

Na zebraniu podstawowej or- | 
ganizacji w fabryce „Malto“ w 
Śremie, towarzysze początkowo 
unikali wypowiedzi. Stopniowe 
jednak dyskusja ożywiła się, 
mimo że sekretarz podstawo- 
wej organizacji hamował ją 
przez nieodpowiedni stosunek 
do zebrania. Szczególnie nie- 
właściwie odnosił się do kobiet 
zabierających głos. W rezulta- 
cie towarzysz ten nie został wy 
brany do egzekutywy. Nowo- 
obrana egzekutywa jednomyśl- 
nie powołała na stanowisko 
sekretarza jedną towarzy- 
szek. 

Dyskusje w innych orga- 
nizacjach podstawowych po- 
mogly w wielu wypadkach do 
strzec błędy i niedociągnięcia 
w pracy, określić lepiej za- 
dania na przyszłość. 

Na zebraniu folwarcznym 
organizacji partyjnej w Ła- 
gowie, pow. Sulęcin, towarzy- 
sze wskazali w dyskusji na 
niewłaściwy skład socjalny or- 
ganizacji (zbyt dużo pracow- 
ników umysłowych) oraz brak 
czujności przy  przyjmowa- 
waniu kandydatów do partii. 

Na zebraniu 
działowych 


z 


jednej z od- 
organizacji w za- 
kładach im. Stalina zabierało 
głos 26 towarzyszy, którzy 
omówili braki w pracy egze- 
kutywy, zarzucając jej nie- 
dostateczne zainteresowanie 
się szkołeniem partyjnym, za- 
gadnieniami produkcy jnymi, 
sprawami bytowymi pracow- 
ników oraz brak kontroli wy- 
konania powziętych uchwał. 


Ocena pracy ustępującej 
egzekutywy 
Ważnym punktem porząd- 
ku dziennego zebrania wy- 
borczego jest podjęcie uchwa- 
ły oceniającej prace  ustę- 
pującej egzekutywy. W nie- 
których organizacjach nie do- 
ceniano tego należycie, ogra- 
niczając się do przyjęcia wnio- 
sku o udzielenie „absoluto- 
rium“ ustępującym władzom 


Narady przodowników pracy 
w województwie krakowskim 


bryczne oraz podnieść świado- 
mość polityczną uczestników 
współzawodnictwa. Postano - 
wiono również zwrócić uwagę 
rad zakłądowych i dyrekcji na 
otoczenie większą opieką przo- 


dziej uaktywnić komitety fa - | downików pracy. 


toruz więcej grup hodowców 
i plantatorów w woj. łódzkim 


Ruch współzawodnictwa w za 
kresie organizowania grup ho- 
dowców i plantatorów przy- 
biera w woj. łódzkim coraz 
szersze rezmiary. W grudniu 
1540 r. liczba grup producen- 
tów wzrosła z 1.850 do ponad 
4 tys. i obejmuje już 60 tys. 
mało i średniorolnych chło- 
pów. Najwięcej powstało grup 
hodowców trzody chlewnej (36 
proc. zorganizowanych do- 
tychczas grup), drugie miej- 
sce zajmują hodowcy bydła (21 
proc.), na trzecim miejscu 


znajdują się plantatorzy roślin 
oleisto-włóknistych (19 proc.). 

Również kobiety wiejskie 
woj. łódzkiego, zrzeszone w ko 
łach gospodyń coraz liczniej 
wstępują w szeregi zorganizo- 
wanych producentów. Ostatnio 
ok. 7,5 tys. kobiet utworzyło 
grupy hodowców drobiu i trzo- 
dy chlewnej. 

We współzawodnictwie w or- 
ganizowaniu grup producen- 
tów przodują obecnie powiaty: 
opoczyński, rawsko-mazowiecki 
i skierniewicki. 


Wybery do wojewódzkich 
władz związkowych 


W Kielcech, Gdańsku i Po-|czej do ORZZ dużo 


znaniu odbyły się ostatnio kon- 
ierencje wyporcze do Okręgo- 
wych Rad Związków Zawodo- 
wych. 

Na konferencji wyborczej w 
Kicłcach stwierdzono poważny 
wzrost współzawodnietwa pra- 
cy w zakładach pracy woj. kic- 
lcchiego oraz pokaźny dorobek 
związków zawodowych w dzie- 
dzinie kulturalno - oświatowej 
i opieki spolecznej. 

W toku dyskusji ujawniono 


również szercg braków. Naj- 
ważniejsze z nich — to słabe 
powiązania ogniw  związko- 


wych z masami członkowskimi 
oraz błędy w szkoleniu, polega- 
jące na oderwaniu szkolenia 
od żvcia. 


W ożwwionej dyskusji na te-! 


mat zadin aktywu związkowe- 
go na Wybrzeżu, nuczestniey 
gdańzkiej konferencji 


ley i bytu 


miejsca 
poświęcili sprawie uaktywnie- 
nia pracy grup związkowyen 
oraz powiększenia kadr fachow 
ców stoczniowych. 

Omawiając zagadnienia pra- 
rybaków, zebrani 
podkreślili potrzebę opracowa- 
nia dla nich umowy zbiorowej 
i jak najszybszego wprowadze- 
nia jej w życie. 

W wyniku dwudniowych ob- 
rad konferencji wyborczej w 
Poznaniu nakreślono zadania 
aktywu związkowego woj. poz- 
nańskiego i dokonano wyboru 
władz ORZ%. Do Rady weszło 
wiełu przodowników i racjona- 
lizatorów pracy, m. in.: 12-krot 
ny przodownik pracy, odzna- 
czony orderem „Sztandar Pra- 
cy“, Józef Pawłowski i robot- 
niea rolna, także odznaczona 


wybor- i lanta Kubisiak. 


Urzędnicy przemysłu węglowego 
we współzawodnictwie pracy 


We wspólzawodnietwie zaini-| Obliczyli 


cjowanym przez pracowników 
finansowych Gliwiekiego Zjed- 
nozemia Przemysłu Węziowo 
świeine wyniki uzyskali w 
styczna br, pracownicy IŁyb- 
p.ekiego 1 Pudzkiego Zjedno- 
czenia Przemystu Węglowego, 


oni koszta własne 
tyen przedsiębiorstw za gru- 
dzicń ub. roku do 10 stycznia 


EDI RZ ORAL z 
br, przyśpieszając czas wyko- 


nania sprawczdań o 15 dni w 
stosunku do terminu cbowiązu- 


orderem „Sztandar Pracy, J 
jącego. | 


organizacji. Nie jest to słusz- 
na praktyka. W uchwale po- 
winno się na podstawie spra- 
wozdania i dyskusji ocenić 
pracę ustępującej  egzekuty- 
wy i jej sekretarza. Uchwała 
powinna stanowić punkt wyj- 
ścią dla ułożenia planu pracy 
nowowybranych władz. 

Tak np. na zebraniu jednej 
z oddziałowych organizacji w 
PZPO w Poznaniu w uchwale 
uwypuklono brak kolektywnej 
pracy egzekutywy, niedosta- 
teczne powiązanie kierow- 
nictwa organizacji z członka- 


mi, brak podejmowania kon- 
kretnych uchwał i indywi- 
dualnej odpowiedzialnoáci za 


ich wykonanie. 

W uchwale oddziałowej or- 
ganizacji Fabryki Wagonów 
Zakładów im. Stalina ezlonko- 
wie ocenili pracę ustępującej 
egzekutywy, jako niedostatecz- 
ną. Wymieniono szereg braków 
w pracy egzekutywy, a usunię- 
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400 tys. kobiet 
w kołach gospodyń wiejskich 


Zespołowe wspólzawodnictwo 
pracy w dziedzinie umasowie- 
nia ŻSCh, prowadzone w ubieg 
łym roku pomiędzy terenowy- 
mi ogniwami Awiązku, a prze- 
de wszystkim pomiędzy powia- 
towymi zarządami ZSCh, przy- 
czyniło się do zwiększenia ilo- 
ści kół gospodyń i liczby czion 
kiń tych kół. 

Na pcczątku 1949 roku było 
we wszystkich województwach 
1.058 kół gospodyń, zrzeszają- 
cych 168.000 członkiń, obecnie 
czynnych jest już ok. 17.000 
kół, w których  zorganizowa- 
nych jest ok. 400.000 kobiet 
wiejskich. W ciągu ubieglego 
roku przybyło więc w całym 
kraju blisko 10.000 nowych 
Lół gospodyń ZSCh, a liczba 
ich członkiń zwiększyła się o 
przeszło 230.000 kobiet wiej- 
skich. 

Praca uświadamiająca tere- 
nowych zarządów ZSŚCh wśród 
kobiet wiejskich, przyczynia 


się w dużej mierze do tego, że 
wiele z nich bierze czynny u- 
dział w życiu politycznym, spo 
łecznym, gospodarczym i kul- 
turalno-oświatowym wsi. Naj- 
lepszym dowodem jest praca 
27.000 kobiet wiejskich na od- 
powiedzialnych , stanowiskzcna 
we władzach ZSCh, uczestnie- 
two przeszło 30.600 kobiet w 
komitetach członkowskich, po- 
nad 8.860 kobiet w gminnycna 


radach kontroli oraz równie 
liczny udział we  władzeca 


gminnych spółdzielni, Nieza- 
leżnie od tego kobiety wiejssi2 
w coraz większym stopniu biz- 
rą udział w powstających gru- 
pach plantatorów i kodow- 
ców. 

7 ważniejszych os'agniać pra 
cy kół gospodyń ZSCh w roku 
ubiegłym wymienić należy m. 
in. zorganizowanie ok. 4,00) 
sezonowych dziecińców, w któ- 
rych znalazło oniekę ekrl> 
160.000 dzieci mało i środnio- 
rolnych chłopów. 


100 pomysłów racjenalizatorskich 


zgłosili kolejarze szcezecińscy 


Wspólzawodniectwo i 


racjo- 
nalizatorswo pracy ogarnia 
coraz szersze rzesze koleja- 


rzy okręgu szczecińskiego. 


Obecnie we  wspólzawod- 


cie tych braków postawiono ja- 
ko zadanie dla nowych władz 
organizacji. 

Zebrania wyborcze przecho- 
dzą w atmosferze wzmożonej 
czujności. Składanie życiorysu 
przez kandydatów do władz, 
stawianie im pytań i samo glo- 
sowanie, traktowane jest z po- 
czuciem pełnej odpowiedzialno 
ści. 

Na zebraniu w fabryce odzie 
żowej w Poznaniu członkowie 
nie zgodzili sią ma umieszcze- 
nie w liście kandydatów. to- 
warzyszki, która — jak się o- 
kazało — ukarana była kiedyś 
za kradzież nici. | 

W organizacji 


Czarnkowie 

stać się do władz organizacji 
partyjnej były komendant 
„Strzelca*. Zebranie zamiary 


ta udaremniło. 

Zdarzały się jednąk zebra- 
nia, na których towarzysze nie 
wykazali doctatecznej czujno- 
ści: W jednej z organizacji w 
powiecie Sulęcin wybrano na 
sekretarza towarzysza wydalo- 
nego z Milicji Obywatelskiej 
za notoryczne pijaństwo. 

W powiecie Ostrów wybrano 
do egzekutywy byłego oficera 
wywiadu AK. 

x 

Nie ulega wątpliwości, że 
akcja wyborcza w woj. poz- 
nańskim będzie dla podstawo- 


wych organizacji partyjnych 
i dla komitetów partyjnych 
wielką szkołą wychowania 


członków Partii w myśl wy- 
tycznych III Plenum i punktem 
wyjścia do udoskonalenia sty- 
lu pracy i podniesienia jej na 
wyższy poziom. 

JERZY KUSIAK 


Zast. Kierownika 
Wydziału Orgamizacyjnego 
KW PZPR w Poznaniu 


3 miln. żarówek 
wyprodukowano 
w grudniu 1949 r. 


Plan produkcyjny przemysłu 
elektrotechnicznego na grudzień 
1949 r. wykonany został w 108 
procentach. 

Branża maszyn elektrycznych 
wykonała plan w 111 proc. bran 
ża aparatów elektrycznych 
w 118 proc., branża kablochemi 
czna — w 106 proc, oraz tele- 
komunikacyjna — w 104 proc. 

Plan produkcji żarówek wy- 
konano w grudniu w 119 proc., 
wykonując ich 2.929 tys. sztuk, 
odbiorników radiowych wypro- 
dukowano w tym samym mic- 
siącu ponad 10 tys. sztuk, zna- 
cznie przekraczając płan. 


Plan roczny przemysłu elek- 
trotechnicznego na rok 1949 
przekroczony został o 18 proc. 

Roczny plan produkcji żaró- 
wek wykonano w 120,5 proc. 


Rośnie liczba 
przyfabrycznych 
ośrodków zdrowia 


Wojewódzki- Wydział Zdro- 
wia w Bydgoszczy przystąpił 
w roku bieżącym do zorgani- 
zowania szeregu przyfabrycz- 
nych ośrodków zdrowia w To- 
runiu, Inowrocławiu, Mątwach 
i Grudziądzu. Działać w nich 
będą poradnie specjalistyczne: 
przeciwgruźlicze, skórno-wene- 
rolog czne, matki i dziecka. O- 
środki bedą obsługiwały rów- 
nież ludność okoliezną, 

Liczba przychodni wzrośnie 
w roku bież. na terenie woj. po- 
morskiero o 20 proe, Nowe 
placówki ochrony zdrowia po- 
wstaną również na wsi pomor- 
skiej. 


terenowej w 
usiłował przedo- 


nietwie bierze udział 52 proc, 
pracowników kolejowych wszy- 
stkich służb, 

Spośród 60 przodujących 
zespołów, na czoło wysuwa się 
zespół kotlarski Jana Wydry 
ze Szezecina, osiągający 134 
proc. wydajności oraz zespół 
Henryka Zyto (154  proc.). 
We współzawodnictwie indy- 
widualnym przodują między 
innyr'i; spawnez, Florian 
Brawański — 160 proc. normy 
robotnik, Antoni 
— 188 prac., oraz 
odcinka drogowego Gumień- 
ce, Irena Bieńkowska, która 
od 6 miesięcy osiąga prze- 


Gostkowski 


robotnica 


ciętnie 120 proc. normy. 

Na terenie Szczecińskiej Dy- 
relkcji  Kolci Państwowych 
zgłoszono dotychczas 100 po- 


mysłów racjonalizatorskich, 
których  zastosowarie przys 
nosi gospodarce milionowe 


oszczędności. e 

Spośród zgłoszonych i za- 
stosowanych już pomysłów na 
specjalną uwake zasługuje 
pomysł inż. Pawlika, który 
skonstruował przyrząd də 
mierzenia zużycia szyn. 

Najwięcej pomysłów racjoe 
nalizatorskich zgiaszają pra- 
cownicy służby mechanicznej. 
Racjonalizator maszynowy po 
rowazowni w Słupsku, St 
sław Przychodzień, oprze 
wał pięć pomysłów z któwzch 
trzy, dotyczące ulepszenia pae 
rowozów, zostały  zastcso= 
wane. 


Uchwały narady wytwórczej 


Po szczegółowym przeanalizo 
waniu na Ogólnopolskiej Nara 
dzie Wytwórczej w Poznaniu 
6-letniego planu prac wodno - 
melioracyjnych, uczestnicy na- 
rady podjęli uchwałe, w której 
zobowiązali się wykonać ten 
plan w jak najkrótszym czasie 
i w sposób najbardziej oszczęd- 
ny. 

Dla umasowienia wspólza- 
wodnictwa pracy zebrani posta 
nowiłi powołać na budowlach, 
w rejonowych kierownietwach 
robót wodno - melioracyjnych, 
w wydziałach wodno - meliora- 


Zadaniem nowoutworzonego 


spółdzielczego „Centrala Spo- 
żywcza”, które zastąpiło PCH 
i CSS „Społem”*, jest hurtowe 
zeopatrywanie handlu detaliez- 
nego oraz zakładów żywienia 
zbiorowego w artykuły spo- 
żywcze — zarówno produkcji 
przemysłowej, jak rolnej i z 
importu (artykuły kolonialne). 

W okresie przejściowym 
Centrala Spożywcza zaopatry- 
wać będzie również sklepy spół 
dzielczości spożywców: w ar- 
tykuły odzieżowe, galanterię, 
artykuły gospodarstwa domo- 
wego, chemikalia, zabawki i 
artykuły sportowe. 


służby wodno-melieracyjnej 


cyjnych oraz w departamencie 
wodno - melioracyjnym — ko- 
mitety współzawodnictwa pra- 
cy, które obejmą wszystkich 
pracowników. 

Aby rozszerzyć i spopularyzo 
wąć ruch  racjonalizatorski 
wśród robotników, techników i 
inżynierów wodno - melioracyj 
nych, uczestnicy narady wy- 
twórczej uchwalili zorgantzoe 
wać specjalne kluby techniki i 
racjonalizacji przy departamen 
cie i wydziałach wodno - melio- 
racyjnych w wojewódzkich u+ 
rzędach. 


„Centrala Spożywcza* usprawni 
działalność handlu 
uspołecznionego 


Przejęcie przez nową centra- 


przedsiebiorstwa państwowo - |Ję wszystkich istniejących hur- 


towni dawnej PCH i CSS, przy 
czynia się do dalszego uspraw- 
nienia handlu przez stworze- 
nie w miastach jednolitych o- 
środków zaopatrzenia. Znaczne 
oszczędności przyniesie ponad- 
to likwidacja dotychczasowego 
dublowania się hurtowni obu 
organizacji handlowych. 

Centrala Spożywcza specja- 
lizuje się jako przedsiębior- 
stwo hurtowe i w zasadzie wy- 
łączyła z zakresu swej dzia- 
łalności detaliczny zbyt, pro- 
jektuje się jednak utworzenie 
spożywczych domów towaro- 
wych na wzór radzieckich „ga- 
stronomów', 


Cenne pomysły racjonalizatorskie 
robotników z „Białego Kamienia* 


Pracownik koksowni „Biały | 


Kamień* Woźniak zgłosił cen- 
ny pomysł racjonalizatorski, za 
pobiegający w dużym stopniu 
częstym dotychczas awariom 
elewatora do węgla wsadowe- 
go. Dotychczas napęd elewato- 
ra opierał się na t. zw. łańcu- 
chu Gala, który się często 
psuł, powodując długie posto- 
je. Niedomagania te usunął 
Woźniak przez zastosowanie pa 
sów klinowych. 


Ślusarz warsztatów kolejki 
wąskotorowej w Trzebnicy Ro 
man Pniak, znany racjonaliza- 
tor, skonstruował ostatnio przy 
rząd do zwiększania średnicy 
rur przelotowych kotła parowo 
zowego. 

Dotychczas czynność ta wyko 
nywana ręcznie, zajmowała 3 
robotnikom 4 dni. Przy zasto- 
sowaniu przyrządu  Pniaka, 
trwa ona zaledwie 5 godzin. 


129 ROROTNICZYCH EKIP 
ŁĄCZNOŚCI 
WYJECHAŁO NA WIES 
W ubiegłą niedzielę 125 robotni- 
czych ekip łączności wyjechało da 
wsi pomorskich. Robotnikom to- 
warzyszyli po raz pierwszy związ- 
kowscy specjaliści: handlowcy, bu 
chalierzy i spółdzielcy, którzy po- 
magali gminnym spółdzielniom i 
zarządom gminnym w prowadze- 
niu księgowości i sporządzaniu bi- 

lansów. 

NOWE POMYSŁY 
RACJONALIZATORSKRIE 
(zorezn. wl). Mistrz maszyn oO- 
brączkowych z PZPB wy Moszcze- 
nicy, Teodor Raszewski, przerobił 
i ulebszył bardzo precyzyjny apa- 
rat do badznia wytrzymałości ni- 
ci. Za przeprowadzone usprawnie- 
nie Teodor Raszewski otrzymał 
premię w wysokości 30 tys. zł. 

(Er). 


MILION ZŁOTYCH 
ZAQSZCZENZIŁ 
TOKARZ FEDOROWICZ 


(Koresp. wł). Kiinkiernia w Tz- 
bicy miała ciągłe sklapoty z cze- 
stą wymianą pakunków uszcze|- 
niających w wielkich prasach. To 
karz Adolf Fedorowicz skonstruo- 


wał przystawkę do tokarni, 
ki czemu cylindry można było ©* 
szlifować. Klinkiernią zao zczedzi 
ła w ten smosób ponad milion zło- 


dzię* 


tych. TFedorowicz 
mię. (do). 


GDAŃSK USPRAWNIA 
AKCJĘ REMONTOWĄ 


(Xoresp. wt). Aiministracia 
Nieruchomości Miejsi-ceh w Gdań 
sku przewiduje zazończenie robót 
remontowych za rok 1349 w lutym 
br. W marcu więc rozpocząle zosta 
m] prace remomtcwe za rok bitga 
żący. Administracja Niearuchonio= 
ści Miejskica przygotowuje się 
systematycznie, do tych prac, by 
223 domów przeznzczonych d3 
remontu, oddać do użytku w wy* 
znaczonyra terminie. (jk). 


ZAKOŃCZENIK 
KOLONII ZIMOWEJ 
DLA DZIECI 


otrzyma: pre< 


W Szczyrku pow. Białą Mrakow" 
Ska zakończyły się kolonia zima” 
we dla ckłopeów, synów robolni* 
ków zakładów przemysłu miejsco 
wego, wej. krakowskiemo. 46 chłog 
ców skończyło na ka!cniach kars 
narciarski, oraz przeszło przyspo* 
sobienie wychowawczo - społecznó 
pod kierunkiem instruktorów, 


P 
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Dobry przykład 


Dobry przykład tego jak 
powinna wyglądać społeczna 
kontrola i współpraca z pla- 
cówkami handlu  uspołecz- 
nionego daje Liga Kobiet z 
Dzielnicy Eródno. 

W dzielnicy tej istnieje 9 
różnobranżowych sklepów 
WSS. Każdy z nich jest co- 
dziennie wizytowany przez 
jedną — odpowiedzialną — 
członkinię Ligi, która dowia- 
duje się jakie towary nade- 
szty i w jakich ilościach. In- 
teresuje się również tym 
jakie towary są na wyczer- 
pPaniu, jakich brak i czy jest 
na nie popyt. 

Przy sprzedaży przez skle- 
py artykulów w  ograniczo- 
nych ilościach (mp. proszek 
do prania) delegatki L. K. 
czuwają nad sprawiedliwym 
ich rozdziałem oraz nad tym, 
aby towary te nie dostawały 
się w ręce spekulantów, aby 
nie wędrowały na „czarny 
rynek“. 

Co dwa tygodnie odbywa- 
ją się na dzielnicy zebrania 
tzw. rady spółdzielczej L. K., 
w których uczestniczą przej- 
stawiciele komitetów człon- 
kowskich przy sklepach WSS 
oraz przedstawiciele WS3. 
Na zebraniach tych omawia 
się braki zauważone w pra- 
cy WSS i radzi się nad ich 
usunięciem. 

Współpracę swą z WSS 
zrozumiała (i słusznie) Li- 
ga Kobiet z Bródna nie tyl- 
ko jako automatyczną kon- 
trolę. Członkinie Ligi pomo- 


gly również” kierownikom 
sklepów przy sporządzaniu 
remanentów, pomagają w 


miarę możności przy likwida- 
cji trudności transportowych 
itp. 

I tak właśnie pojęta współ 
praca daje doskonałe wyni- 
ki. Przed sklepami bródnow= 
skich WSS-ów nie widzi się 
kolejek nawet wówczas, gdy 
na skutek rozsiewanych plo- 
tek, łatwowierne gospodynie 
w innych dzielnicach mia- 
sta biegają od sklepu do 
sklepu, szukając jakiegoś to- 
waru, który rzekomo ma 
zniknąć z rynku. 

Dobrze byloby, gdyby i in- _ 
ne dzielnice Ligi Kobiet zor- 
ganizowały swoją współpra- 
cę z placówkami handlu u- 
społecznionego podobnie, jak 
Dzielnica Bródno. 

Przykład ten bowiem wart 
jest naśladowania. (h. s.) 


Ułatwienie zakupu 


radioodbiorników 


Społeczny Komitet Radiofo- 
nizacji Kraju ułatwia swym 
członkom zakup aparatów ra- 
diowych w sklepach Centrali 
Handlowej Przemysłu Elektro- 
technicznego i w Domach To- 
warowych, gdzie sprzedaż od- 
bywa się w kolejności zgło- 
szeń. 

W myśl porozumienia  Za- 
rządu Głównego SKRK z Dy. 
rekcją Naczelną CHPE, sklepy 
otrzymały polecenie zarezerwo- 
wania 15 do 20 proc. radiood- 


TRYBUNA LUDU 


Od 40 do 60.000 kilowatów 


5 lat pracy Elektrowni Warszawskiej 


Kiedy w czasie powstania 
warszawskiego z pięknych, tę- 
tniących szumem turbogeneTa- 
torów hal elektrowni została ku 
pa postrzępionego żelastwa i 
zwały gruzów — załamał się. 
Nie wierzył, że elektrownię 
można będzie odbudować. Nie 
wierzył już, że wróci do swoich 
kotłów, których wnętrza znał 
tak jak „własną kieszeń“, z któ 
rymi zżył się od 22 lat. 

Posępny wlókł się w tłumie 
warszawiaków, mijał wolskie 
rogatki pod eskortą . żandar- 
mów niemieckich, szedł razem 
ze wszystkimi w stronę Prusz- 
kowa.. 

W obozie za Sochaczewem ko 
ledzy często pytali Prokopiaka: 
— O czym tak medytujesz ? 

— Ot, tak sobie. Myślę, co ci 
dranie z nią zrobili... 

— Z kim? Z rodziną ? 

— Z rodziną też. Al» ja mó- 
wię o kottowni, 

Jak na froncie 


Prokopiak nie wiedział — co 
się dzieje na prawym brzegu 
Wisły, w wyzwolonej już Pra- 
dze. Nie wiedział, że grupa daw 
nych kolegów, inżynierów, maj 
strów, techników już we wrze- 
śniu 1944 r. zakrzątnęła się by 
dać światło Pradze. Potrzebo- 
wały go stłoczone w ciasnych 
czynszówkach urzędy, lada mie 
siąc mogła potrzebować go 
Warszawa. 

„Jakoś to się zrobi“ — pow- 
tarzali. No i zrobiło się. 

W końcu listopada zaterkotał 
pierwszy „Diesel“ w fabryce 
Rzewuskiego przy ul. Grenadie 
rów. Elektrycy z dumą powta- 
rzali, że mają już całych 40 ki 
lowatów. I te nieliczne kilowa- 
ty napawały ich taką samą ra 
dością i dumą jak dzisiejsze 
60.000, płynące z hal przy Wy- 
brzeżu Kościuszkowskim. 

Potem na pomoc „Dieslowi* 


przyszła elektrownia w Faleni- 
cy, a potem nastał dzień 17 sty- 
cznia. Jeszcze na ulicach War- 


szawy słychać było ostatnie 
strzały, kiedy po lodzie przy 
moście kolejowym  zdążała na 


lewy brzeg 50-osobowa grupa 
„praskich“ elektryków. Byle 
prędzej. Zobaczyć, zastanowić 
się — co się da zrobić? 

Ręce im opadły na 
ruin, dziurawych kotłów, poro- 
zrywanych silników. Zdawało 
się, że żadna ludzka siła nie po- 
trafi przywrócić tym ruinom 
życie, że miasto jeszcze przez 
długie miesiące będzie pozba- 
wione światła, 

Byli to jednak ludzie uparci. 
Nie zważając na mróz pozrzu- 
cali liche kurtki i nabrali na 
szufle pierwsze kawały gruzu. 
Byle szybciej. Za pan brat ze 
śmiercią rozbrajają miny, wy- 
ciągają spod cegieł narzędzia. 
Od wybuchu miny ginie jeden 

z ich grupy — Babulewicz, u- 
parci elektrycy  wgryzają się 
jednak coraz głębiej w gruz. 


widok 


Pomoc 


Warszawa długo jednak cze- 
kałaby na światło, gdyby nie 
pomoc radzieckich przyjaciół. 

22 lutego zjawiło się na dzie- 
dzińcu elektrowni 50 inżynie- 
i majstrów. 
energiczny 


rów, techników 
Przyprowadził ich 
płk. Ławrynienko. 

— No i cóż, towarzysze, naj 
później w kwietniu musimy ru- 
szyć. Wiecie, co by znaczyło, 
gdyby prądu nie było do wio- 
sny? Będą stały wodociągi, ka- 
nalizacja i w ogóle... eo to za 
życie? Et! — i machnął ręką. 

Zaczęły się dni ciężkie i jed 
nocześnie radosne. Ciężkie, bo 
pracowało się po 15 — 18 go- 
dzin na dobę, spało się przy Że- 


laznych piecykach, w h 


biurowych bez drzwi j okien, | więcej prądu płynęło po kab- 


codzienną płacą był kawał chle 
ba i odrobina marmolady. Kto 
misł — przyniósł własne cęgi, 
pilnik, resztę trzeba było kupo-. 
wać w straganach na Kercela-. 
ku. 

Radosne były to dni, bo za- 
pał radzieckich przyjaciół u- 
dzielił się wszystkim, Ło nade- 
szły pierwsze trensporty przy- 
rządów pomiarowych, taśm we- 
glowych, silników, narzędzi, 
noszących na sobie znaki fir- 
mowe fabryk radzieckich. 


Kotłownia żyje 


Prokopiak wrócił do Warsza- 
wy w początku marca i z prze- 
strzeloną ręką na temblaku po 
szedł na Kościuszkowskie. U- 
wija się tam już Kossowski, 
Kraft, Rybacki. Nie było wiele 
czasu na wylewne powitania 
starych przyjaciół. Robota nie 
mogła czekać. Prokopiak zdro- 
wą ręką pomógł wyciągnąć 
spod gruzu zwój kabla. 

Czy myślał już wtedy o ra- 
cjonalizacji? Czy Kossowski 
przypuszczał, że w przyszłości 
otrzyma Srebrny Krzyż Zasłu- 
gi za odbudowę stolicy ? 

Nawet przez głowę im to nie 
przechodziło. Wiedzieli jedno 
— trzeba pracować. Patrząc na 
swych radzieckich przyjaciół 
nąbierali otuchy i wiary w zwy 
cięstwo. 

26 kwietnia ruszył pierwszy 
turbozespół i dwa kotły. Po- 
płynął prąd do domów stolicy, 
Dzięki Prokopiakowi i wielu in 
nym, którzy jak on stanęli do 
nracy. 

Jedni z nich zakładali wciąż 
nowe kilometry sieci, drudzy 
'uruchomiali nowe turbozespo- 
ły. (e iR A s ag a mozolnie. Coraz 


NROW zadecyduje c wyglądzie 


poszerzonych Al. Jerezclimskich 


Wczesną wiosną mają się rozpocząć m. in. prace przy po- | własny wyraz, który by silnie 
szerzaniu Alei Jerozolimskich na odcinku od ul, Brackiej do | akcentował: tworzące się nowe, 
skrzyżowania z ulicą Marszałkowską. Od dłuższego czasu na 
posiedzeniach Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy toczą 
się ciekawe dyskusje na ten temat. 


Jak mają wyglądać nowe, | 


poszerzone Aleje Jerozolimskie 
na odcinku od Brackiej do ul. 
Marszałkowskiej — to zagad- 
nienie, które prawie od dwóch 
raiesięcy przewija się przez ob- 


Ściera się tu wiele cieka- 
wych koncepcji urbanistycz- 
nych i architektontcznych, re- 
prezentowanych przez najwy- 
bitniejszych inżynierów - archi- 
tektów i planistów. Na jedno 


rady Komisji  Plańowania | przecież zgadzają się wszyscy: 
NROW. odcinek ten musi mieć swój 
6 O e r 
„SP“ szkoli kierowców 
samochodowych 


socjalistyczne oblicze stolicy, 

Jeden z projektów przewidu- 
je utworzenie tu wielkiego, 
prostokątnego placu o szeroko- 
ści 70 m i dług. około 350 m. 

Istnieje też koncepcja utwo- 
rzenia 60 m szerokiego bulwa- 
ru z odpowiednią biegnącą 
przez Środek jezdni wyspą zie- 
leni. 

Najgorętsze jednak dyskusje 
i różnice zdań wywołuje prob- 
lem skrzyżowania Alei z ul. 


Marszałkowską. Chodzi o to, 
aby jak najmniej było prze- 
szkód dia wzmagającego się 
wciąż ruchu. 


lach. Jeśli ilość jego w r. 1945 
określimy liczbą 100, to w rok 
później krzywa produkcji wska 
zuje już 348. 

Krzywa pnie się w górę 

Krzywa pnie się wciąż w gó- 
rę. Wskaźnik dla r. 1947 wynosi 
464. Coraz więcej lamp na uli- 
cach, światło dociera do naj- 
dalszych peryferii. 

Rok 1948 wskaźnik — 538 
proc. Rosną nowe domy, nowe 
osiedla. Po przewodach w wil- 
gotnym jeszcze nowym murze 
płynie już nowy prąd. 

Rok 1949. Oświetlony Moko- 
tów, Muranów, Mirów, Miły- 
nów. Rozżarza się setkami 
lsmp trasa WZ. Prądu jest 
już 6-krotnie więcej, niż w koń 
cu r. 1945. 

Warszawa rośnie. Za sześć 
Tat będzie potrzebowała dwa ra 
zy więcej prądu, niż dziś. 

Rosnącym domom i halom fa 
brycznym dadzą go warszaw- 
sey elektrycy. ; 
A. RYSZCZUK 


Pracowity miesiąc 
warszawskiego 
Pogotowia 
Ratunkowego 


Złym miesiącem, jesli cho- 
dzi o nieszczęśliwe wypadki, 
był grudzień ł949, W katastro- 
fach bowiem samochodowychi 
pod kołami tramwajów zostało 
rannych lub poniosło śmierć 
28 osób. 

Dużo, bo aż 1.113 wypadków 
zranień ciężkich i lekkich z 
najrozmaitszych powodów za- 
notowano w tym okresie. 

Przeszło 48 osób ulegio za- 
truciom. Ogółem w 2.750 wy- 
padkach musiało  jnterwenio- 
wać i nieść pomoc Pogotowie 
Ratuakowe. Karetki pogotowia 
przewiozły około 1.600  cho- 
rych. 


Młodzież 
ZMP i ZAMP 


podnosi oświatę wsi 

Dzięki inicjatywie ZMP i 
ZAMP, na terenie wsi woj. 
gdańskiego uruchomiono ostat- 
nio 22 uniwersytety niedziel- 
ne. 

Placówki te, pracujące w o- 
parciu o wiejskie organizacje 
ZMP, mają za zadanie podno- 
szenie świadomości ideologicz- 
nej t społecznej chłopów oraz 
zapoznawanie ich z zagadnie- 
niami przebudowy struktury 
rolnej oraz z nowoczesnymi 
zdobyczami agrobiologii i tech- 
niki rolniczej. 


3,6 miln. zł 
pa odbudowę 


biorników dla członków SKRK, 
którzy są równocześnie człon- 
kami związków zawodowych o- 


niowo 


Wojewódzki Ośrodek Szkole- 
Motoryzacyjny 
P.O. „Służba Polsce“ w Lubli- 


wa się w godzinach wieczor- 
nych, co umożliwia młodzieży 
pracującej korzystanie z kur- 


Należy 
przy 


cionu najbliższych dwóch ty- 
godni NRÓW poweźmie już o- 


Warszawy 


W ciągu pierwszej dcxady 
uyeznia br. społeczeństwo woj. 


przypuszczać, że w 


raz dla słuchaczy Wszechnicy | nie, zorganizował kurs szko- | su. siateczną decyzję, ponieważ | clsztyńskiego ofiarowało na od 
Radiowej. Słuchacze Wszechni. | lenia kierowców  samochodo- Uczestnicy kursu zorganizo- prace nad poszerzaniem ulicy | budowę Warszawy ponad 3,6 
cy, którzy nie są członkami | wych dla swoich członków. Li-| wali 5-osobowe grupy Samo-|mają być rozpoczęte wczesną | miln. zł. 

związków zawodowych, ani | czba uczestników kursu, re- | kształceniowe oraz pomoc ko- | wiosną i do tego czasu pracow- Zebrana suma jest dwukrot- 
SKRK, uzyskają piscmne po- | krutujących się w większości | leżeńską w nauce, rozpoczęli |nie architektoniczne muszą nie wyższa od wpłaty dokona- 
parcie terenowego zarządu | spośród młodzieży robotniczej, | także współzawodnictwo mię- | przygotować szczegółowe pro- nej w analogicznym okresie u- 
SKRK. wynosi 120 osób. Nauka odby- | dzyzespołowe. jekty. (Ek) “j bieglego roku. 


Julian Galaj 4) 


W rodzinie 
Lebiodów 


Stacho ruszył po chwili namysłu do stodoły. Po- 
stawiona niedawno — tuż po wojnie — była prze” 
ciwieństwem obory. Deski co prawda poczerniały 
już, jak również poszycie, ale przeświecały jeszcze 
gdzieniegdzie świeżością, Tuż przy stodole stał stary 
bróg, raczej Śpichrz, w którym Lebioda przechowy- 
wał zboże. Stacho otworzył wrota, poczem, wszedł. 
Szy do środka, przymknął je i zastawił od wewnątrz 
grabiami. W półmroku, jaki zapanował w stodole, 
Odróżniał słabo jej zawartość. Powoli oczy jego 
Oswoiły się. Normalnie widoczność w stodole była 
dość duża, dzisiaj jednak czarne chmury okrywałty 
cały świat ponurym cieniem. Dlatego i w stodple 
było ciemniej: niż zwykle. 


Stacho wyciągnął cepy i zaczął je pilnie oglądać. 
Cepy te miały swoją legendę w Reczycach. Tylko 
Jeden z najstarszych chłopów reczyckich — Walen- 
ty Łoza potrafił nimi swobodnie i bez trudu wła- 
dać, Stacho przyczepił do dzierżaka taki bijak, któ- 
Tego nie uniósł przeciętny chłop. Co prawda cepy 
| Me r gospodarstwach należały już do przeszło- 

- Nie używał ich żaden zamożniejszy gospodarz, 
LA tylko wtedy, kiedy nadcenodziła młocka lmi. 


hu jeszcze nikt nie odważał się młócić maszyną. k 


Seradelę — tak, koniczynę — tak, nawet łubin 
młócono maszynami. Len domagał się cepów. 


Obejr„awszy cepy Stacho powiódł wzrokiem no 
Sąsiexach. Stały pustką prawie do połowy. Żyta 
mniej było w nich niż zwykłe i w dodatku bar- 
dziej mietlistego. Podobnie sprawa przedstawiała 
się z bszenicą i jarymi zbożami. Mniej też było 
„Siana. Stacho pokręcił wątpiąco głową. Jakby się 

zmówił! Jeszcze żadnego roku z trzech lat po- 


szukać chętnego na wspólnika. 


wojennych nie było zadowalającego. Były po pro- 
stu nieurodzajne. Suche i za zimne. Dlatego Sta- 
cho pokręcił głową. Wziął potem widły i narzucił 
na klepisko gruby posad geradeli. Zaczął młócić 
zwolna i systemrtycznie. Nosił się rzeczywiście po- 
czątkowo z zamiarami wypożyczenia maszyny ca 
Leśniewskiego, zaś drugiego konia od Niedręgi, ale 
rozmyślił się. Odwiodły go od tego zamiaru ostre, 
przesycone złośliwością słowa ojca. Niewielka ilość 
seradeli dodała Stachowi otuchy. Postanowił ją 
omłócić. Ciężko co prawda się młóciło ze względu 
na wilgotność powietrza. Stacho zaciął się. Odpoczął 
tylko raz czy dwa dla wypalenia papierosa i przed 
wieczorem spocony, ale pełen zawziętości, 
młockę. 


kończył 


Zaczęło padać. Ustał na dworze. świergo: wróbli, 
Znalazły się one teraz pod szopami i poż okapem 
stodoły i śpichrza. Wiatr też ustawał. Zbierało się 
na dłuższe padanie. Stacho wyniósł wymłóconą sło- 
mę seradeli pod szopę. Zamiótł klepisko i przygo- 
tował wszystko do wiania. Wialkę mieli wspólną 
z sąsiadem kiilkumorgowym, gospodarzem Jarnotą. 
Kupno tej wialki miało swoją historię. Był w Re- 
czycach zwyczaj, dyktowany ekonomicznym pra- 
wem, że ci gospodarze, którzy nie byli w stanie 
nabyć jakiejś potrzebnej maszyny w jednego, two- 
rzyli spółkę. Nabywali maszynę we dwóch lub wię- 
cej. Lebicda nie miał wialni. Maneż kupił okazyj- 
nie jeszcze przed wojna od Sałka. Lichy to był ma- 
neż i zużyty dostatecznie. Sałek kupił sobie nowy, 
wydajniejszy, a stary odprzedał Lebiodzie za niską 
pozornie cenę. W, rzeczywistości cena ta o wiele 
przewyższała wartóść maneża. Kupiwszy manez 
musiał Lebioda pomyśleć z kolei o wialni. Zaczął 
Przed wojną mu 
znalazł go. Dopiero po wojnie znalezł takiego ws pół- 
nika w Jarnocie. Wspólnik ten nie wywoływał 
w Lebiodzie najmniejszego zachwytu. Za często się 
obaj kłócili ze sobą. 


— Nie mam chęci z tym dziadokiem spółki 


ean A WORA WARE CZ A W PC OC OO) CUZ, OC CE W 0 


kładać — mówił Lebioda do kobiety — ale cóż, 
muszę! 
— Tyś taki sam dziadok jak i on — zaperzyła 


się Lebiodowa. 

Z kolci zaperzył się Lebioda i doszło między mał- 
żeństwęm do kiótni. Lebioda nie miał jednak wy- 
boru. Musiał połączyć swoje możliwości finansowe 
z Jarnotą. Robił to tak, jakby Jarnocie wyświad- 
czał wielką łaskę. Rożgniewał Jarnotę. 

— Co ty bedziesz tu Rocha podrzynał — mówił 
Jarnota ze złością — pycha cie rozdymo jak Sałka, 
Nie chcesz spółki, to nie! Bez łaski! 

Zmitygował się Lebioda. Kupili wialnię. Więcej 
interesował się nią Stacho i więcej koło niej cho- 
dził niż ojciec, dlatego rzadko wybuchały o wial- 
nię kłótnie między Lebiodą i Jarnotą. Zresztą 
w każdą ich kłótnię wtrącał się Stacho i mitygo- 
wał czupurnych sąsiadów. Nie zawsze to pomagało, 
Bo gdyby tylko wialnia była kamieniem niezgody 
pomiędzy obydwoma sąsiadami! A kury, a psy, 
a krowy, a świnie? Nieraz zdarzało się, że Jarno- 
cina szczuła Lebiodowe kury, które weszły na jej 

podwórko, albo świeżo zasiane pole. Pies jak to 
ta, Złapał kurę to i zagryzł. Wtedy zaczynał cza- 
tować na kury Jarnoty Lebioda. A Lebioda miał 
lepszego psa niż Jarnota. Brał odwet na kurach są- 
siada. Potem rozpoczynały się kłótnie. 

— Ty wymiękły dziadzie — wrzeszczała Jarno- 
cina na Lebiodę. — Myślisz, że jak mosz 12 mor- 
gów to już żeś pan. Minęły te czasy. 

— Zamkni mordę babo — krzyczał Lebioda, 

— Jo ci zamknę mordę, bo ty chcesz — wrze- 
szczała niestrudzenie Jarnocina. — Ta Celka pew- 
no co jest w śkołach w głowie ci przewróciła. 

Jarncta kłótni Jarnocinie. 


często pomagał 


w 
Lebiodowa nigdy nie pomsgała mężowi, Ten czuł 
z tego względu markotność. Ale cóż! Stacho hy! 
za matką. I Stacho i Celka... 
(d. c. n.) 


Nieuzasadnione zarządzenie 


DOKP ogranicza częściowo 


ruch pociągów 


Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Warszawie 
nadesłała do redakcji następu- 
jący komunikat: 


— Wobec silnego mrozu oraz | 
zmniejszenia się frekwencji po- 
dróżnych Dyrekcja ogranicza czę 
ściowo z dniem 13 stycznia b. r. 
ruch pociągów podmiejskich. 

O tym jakie pociągi zostały 
odwołane podą się do wiedomo- 
ści publicznej przez ogłoszenia 
na stacjach. 


Komunikat powyższy podaje 
my do wiadomości naszych Czy 
telników, ponieważ jest to in- 
formacja, która niewątpliwie 
ich zainteresuje. 

Jednak na marginesie tego 
komunikatu pragniemy stwier- 
dzić, że nie wydaje nam się, 
aby postanowienie DOKP było 
uzasadnione. 

Wiemy bowiem doskonale (i 
DOKP powinna też o tym wie- 
dzieć), że z komunikacji pod - 
miejskiej korzysta codziennie 


Osiedla domków fiń 


podmiejskich 


tysiące ludzi,  dojeżdżejących 
do pracy w Warszawie. 

Wiemy również (i DOKP tak 
że powinna o tym wiedzieć), że 
ludzie ci muszą dojeżdżać 
pracy niezeleżnie ad pegodv. 

I wreszcie wiemy (a DOKP 
widocznie nie chce o tym wie- 
dzieć), że warszawskie zakła- 
dy pracy tracą bardzo wiele 
cennych roboczogodzin wskutek 
soóźnień 
skich i wskutek tego, że w po- 
ciągach tych panuje tłok i nie 
zawsze można się do nich do- 
stać, żeby zdążyć na czas do 
pracy. j 

Wydaje nam się wiec, że u- 
zasadnienie wprowadzenia o- 
graniczeń w ruchu pociągów 
podmiejskich silnym mrozem i 
zmniejszeniem się frekwencji 
podróżnych (?) nie jest wy- 
starczającym uzasadnieniem. 

I dlatego prosimy DOKP o 
jak najszybsze  zrewidowanie 
zarządzenia godzącego w ty- 
siące dojeżdżających do pracy 
warszawiaków. 


skich 


w Warszawie 
pod administracją ZNM 


Z dniem 10 bm. przeszły pod 
administrację Zarządu Nieru- 
chomości Miejskich osiedla dom 
ków fińskich, znajdujące się na 
Ujazdowie Górnym (90 dem- 
ków), Ujazdowie Dolnym (188 
domków) i na Mokotowie (160 
domków). 

ZNM ma w najbliższym cza- 
się przygotować plan admini- 
strowania i gospodarki w tych 
osiedlach, aby usunąć dotych- 
czasowe zaniedbania. Jednocze- 
śnie specjalna komisja miejske 
sprawdzi dotychczasowe przy- 
działy mieszkań w csie:lląch. 


Spółdzielnia Mieszkaniowo-Ad-| i Stanisławowskiej. 


ministracyjna Nr 10, która os- 
tatnio zarządzała osiedlami 
nie kontsolowała właściwie 
sprıwy przydziału, tak, że mie 
szka tu pewna ilość osób, któ- 
re nie mają do tego prawa. 

Zwracaliśmy na to uwagę, 
omawiając wyniki kontzoli prze 
prowadzonej tu swego czasu 
przez DRN Warszawa - Śród- 
mieście. 

W najbliższym czasie ZNM 
przejmie pod swą administra- 
cję 10 bloków mieszkalnych To 
warzystwa  Ogiedli Robotni- 
czych przy ul. *Podskarbińskiej 
(Ek) 


Kobiety 


wiejskie 


województwa szczecińskiego 
w życiu społecznym 


W roku ubiegłym liczba kół 
gospodyń wiejskich na Pomo- 
rzu Zachodnim wzrosła prawie 
trzykrotnie. Obecnie w 1.504 
kołach zrzeszonych jest ok. 28 
tysięcy kobiet wiejskich; w ro- 
ku 1948 liczba członkiń kół wy- 
nosiła 12.300 osób. We wszy- 
stkich gminach woj. szczeciń- 
skiego powstały też rady *ko- 
biece. 

Kobiety wiejskie woj. szcze- 
cińskiego, zrzeszone w kołach, 
mają poważne osiągnięcia na 
wszystkich odcinkach pracy. 

Szczególnie owceną działa|- 
ność prowadziły koła gospodyń 
w dziedzinie szkolenia kobiet 
wiejskich. Zorganizowano ok. 
100 różnych kursów, Do osiąg- 
nięć kół należy też zorganizo- 
wanie w 1949 roku 482 dzieciń- 


ców sezonowych, w których 
znalazło  upiekę 12 tys. dzieci 
mało i średniorolnych chłopów. 

Coraz żywszy udział biorą 
kobiety wiejskie Pomorza Za- 
chodniego w pracy  spółdzie]l- 
czości. Do komitetów członkow- 
skich przy gminnych spółdzie]- 
niach weszło 2,347 kobiet, do 
gminnych rad kontroli — po- 
nad 550. Dzięki aktywności kół 
gospodyń znacznie wzrósł na- 
pływ nowych członkiń do spół- 
dzielni gminnych. 

"Wyrazem czynnego ucziału 
kobiet wiejskich w pracach nad 
podniesieniem produkcji rolni- 
czej jest coraz bardziej maso- 
we wstępowanie ich do grup 
plantatorów i hodowców, gdzie 
stanowią ponad 10 proc. ogú- 
łu członków. 


Młodzieżowe brygady przodują 
na Wybrzeżu 


Na Wybrzeżu pracuje w za- 


Isładach pracy 136 młodzieżo- 


wych brygad produkcyjnych, 
skupiających ponad 2 tys. 
ZMP-owców. Czionkowie bry- 
gad są często czołowymi przo- 
downikami pracy. 

Np. w stoczni gdańskiej 16 
pracujących tem brygad mło- 
dzicżowych od dłuższego ceza- 
su wykonuje ponad 200 proc. 
normy, przodując we wsnół- 
zawodnictwie zespołowym, 

W (Centrali Zbytu Produk- 
tów Przemysłu Węglowego, 


brygady młodzieżowe zainiejo- 
wały utworzenie klubu racijo- 
nalizatorów i przyswojły sobie 
radzieckie metody pracy przy 
przeładunku węgie 

W zakładach ełektrotechnicz 
nych ZMP-owcy z bzygad mło- 
dzieżowych zajęli w ostatnim 
etepie wspórzawodnictwa pra- 
cy wszystkie czołowe micjsca. 

Osiągnięcia młodzieży ZMP 
w fabrvkeeh woj. gdańskiego 
są wónym cienenter, przy- 
czyniającym się do wzios:u 
produkcji przemysłowej. 


Załoga browaru w Kętrzynie 


e 
„przodnie 
Browar kętrzyński należy do 
przodujących zakładów woj. 
ołsztyńskicgo. W r. 1949 pra- 
cownicy browaru osiągnęli paj 
wyższą wydajność w kraju, zu- 


| żywając na produkcję 1 hl piwa 


tylko 3,5 roboczogodzin, pod- 
czas gdy norma wynosi 5 robo- 
czogodzin. 


Plan produkcji za rok ubie- 
gły załoga wykonała w 148 
proc., plan oszczędnościowy w | 
200 proc. 


Wznowić 


Swego czasu Powszechne Domy 
Towarowe w Warszawie wystąpi- 
ły z inicjatywą organizowania spe 
cjalnych spotkań klientów PDT ze 
sprzedawcami. Celem tych zebrań 
hyło nawiązanie ścisłego kontaktu 
pomiędzy personelem a klientami 
Domów Towarowych. 

Zebrania odhywały się co mie- 
siąc i znacznie przyczyniły się do 
usprawnienia pracy w poszczegól- 
nych PDT. Dyskutowano tu nań 
tvm, jak usunąć braki w nracy 
poszczególnych działów sprzedaży 
PDT, jakie towary należałohy 
Jeszcze sprowadzić itp. 

Dzięki zebraniom zaostrzyła się 
również walka z handlarzami jań. | 
cuszkowymi, którzy wykupują to- 
wary w sklepach uspołecznionych 


w pracy 


W roku 1949 głównym* od- 
biorcami piwa produkcji bro- 
waru kętrzyńskiego byli mie- 
szkańcy: Warszawy, Lublina i 
woj. białostockiego. 

Załoga browaru bierze żywy 
udział w akcji łączności mia- 
sta ze wsią, remontująz mało 
i średniorolnym chłopom poważ 


ne ilości maszyn rolniczych 
różnego typu. Ponadto we wsi 
Krasków robotnicy założyli 
świetlice, a w Henrykowie — 
| bibliotekę. 

zebrania 


celem dalszej odsprzedaży po pa- 
skarskich cenach. 

Od pewnego czasu zaprzestano 
jednak organizowania spotkań 
klientów ze sprzedawcami Domów 
Towarowych. A przecież niejedna 
jeszcze w pracy PDT dałoby się 
usprawnić. Nie został też jeszcze 


całkowicie zlikwidowany handel 
łańcuszkowy. 
Wniosek jest prosty: Dyrekcje 


Domów Tawarowych winny wzno 
wić zwyczaj organizowania wspól 
nych zebrań klientów i sprzedaw- 
ców. 

Warto, aby inicjatywę tę podje- 
ły również inne centrale handlowe 
jak, Miejski Handel Detaliczny, 
Warszawska Spółdzielnia Spożyw - 
ców, Centrala Tekstylna itp. (iwa) 


do | 


pociągów  podmiej-i6 


R e R E O MOZE A 


W. przededniu 
Ə roczniey 
wyzwolenia Warszawy 
W przeddzień piątej reczni- 


o'enia Warszawy od- 
w stolicy liczne cap- 


strzy! KS 


W dniu 17 stycznia kr. w go- 
dzinach od 10 do 12 przedsta- 
wiciele warszawskiego świata 
pracy złoż :ą w.eńre w następu- 
jących punktech miasta: przed 
Pomnisiem Braterstwa, przed 
Pomnikiem Wdzięczności, na 
Grobie Nicznarego  Żołalerza 
oraz na Cmienterzu Wojsko- 
wym na Puwzzkach. 

wW godzinach wieczornych od 
będa się w warszawskich Z3- 
kłądzeh pracy liczne zadawy, 
koncerty, występy zespołów 
świetlicowych oraz wieczory 
literackie. 

W dniu tym zostana również 
otwarte nowe biblioteki, świe- . 
tlice i żłobki. (h. s.) 


Mimo mrezu trwaj 
prace przy usuwaniu 


wraków 


Wisła stanęła! Nie na całej 
wprawdzie długości w obrębie 
Warszawy, ale na dość znacz- 
nym odcinku. Powyżej mostu 
COO e% do gra- 
nic  rsiazia i dalej, „rzeką 
zamknęła oai lodowa o 
przecięinej grubości 15 cm. Po 
niżej mostu średnicowego Wi- 
sła płynie normalnic, zamar- 
znięte są tylso niewielkie od- 
cinki przybrzeżne i wokół mie- 
lizn. Oba porty zamarzły cał- 
kowicie — ruch statków i ba- 
rek ma rzece został całkowicie 
wstrzymany. Jeśli dotychcza- 
sowa temperatura utrzyma 
gię, zamarzanie rzeki postępo- 
wać będzie w dalszym ciągu w 
kierunku mostów Ślasko - Dą- 
browskiego i kolejowego przy 
cytadeli. 

Pomimo zamarznięria rzeki 
prace przy usuwaniu wraków 
dawnego mostu Poniatowskie= 
go nie zostały przerwane. Od 
strony praskiej trwają inten- 
sywne roboty, zmierzające do 
utworzenia korytarza dla swo- 
bodnego spływu lodów na wio- 
snę. 

Według napływających mel- 
dunków obecny stan na Wi- 
Śle nie jest groźny dla mostów 
i urządzeń nabrzeżnych. (K) 


RADIO 


SGZCSTA 14 STYCZNIA 


Program I na fali 133583 m. 
Program dnia 8.75, Na jutro 
23.55, Sygnał czau 12.60, Wiado- 
miości Lud, 15.00, 22.00, | 20.00, 
Wsztelipicz 8.15. 

8.40 Giles maja kobiety"; 8.50 — 
9.35 Muzyka rozrywkowa; 18 00 
PCK.: 16.10 Muzyka rozrywkowa; 


1050 Infuriaccje; 10.55 Dla kias MI 
— V; 11.15 „Droga ku życiu” 
powieść Wulffa; 11.35 Arie i p'etni 
kompozytorów rosyjskich; 12.50 
Dla wsi; 14.56 Na swojską nutę; 
13.25 Przerwa; 16.30 Kortpozy.. 

Tygodnia — Franciszek Liszt; 17. 0 
„Nowe książki"; 17.15 Koncert mu 
zyk: węgierskiej dla dzieci; 17.40 
Pozadznka; 17.50 Muzyxa RZE: 
kowa: 1820 „Głos mają kobiety" 

140 Z naczych pieśni; 19.00 Mu- 
zyka polska przed Choņimem; 20.60 
Muzyka taneczna; 21.30 „Ocandw'- 
nie"; 21.55 Muzyka; 2145 Pererwa; 
2206 Koncert muzyk zi wzęg:e: kiej; 
22.39 „Na Doinenoc'"; 28.10 Tinzy- 
ka kameralna; 24.00 Koniec audyzji 


Program II na fali 2558 m. 


Program dnia 7.05, 1339, Na jn- 
tro 23.10, Sygnał czasu 5*'7, Wiz- 
domości 5.16, 6.00, 6.15, 15-00, 20.99, 
23.00, Wszechnica 8.75. 


5.10 Foczątek audycji: 520 Kon 
cert dia świata r z Gzecnna 
słowaci:; 605 Gimnastyka; 6.15 
Ron cest” RA vkowy; 7.10 Muzy- 
ka rei ITAR: 7.55 BPepertuar 
kin i MAE 8.00 Muzyka raz- 
rywkowa; 8.35 Przerwa: 13.35 Dla 
klas X — XI; 14.00 P;zegląd kul- 
turalnyv: 14.10 Nalcleksw.sze audy- 
cje oz 4ysztego tygodnia; 14.15 Naj- 
popularniejsze utwary dawayc mi 
strzów; 14.55 Teieniann — koncert 
altówkowy; 15.10 Utwory kompo- 
zytorów polskich; 15.30 Dla świet- 
lc dziecięcych; 16.35 Muzyka roz- 
rywkowa; 16.50 Wiadomości z te- 
renu; 17.00 Przy sobocie po robo- 
cie; 18.00 Z kraju i ze świata; 
18.15 Koncert Kapeli Ludowej; 
18.44 Przemówienie ministra pel- 
nomocnego Węgier; 19.00 Koncert 
symfoniczny muzyki węgierskie,: 
21.00 Koncert rozrywkowy; 21.40 
„„Mickiew:cz'* — powieść Pruszyń. 
skiego; 2200 Węgierska muzyka 
rozrywkowa: 2220 Koncert roz- 
ry wkowy z Czechosłowacji; 23.15 
Nvzyks taneczna; 2400 Hymn i ko 
niec audycji. 


ay 


Poszukiwani rozwoziciele pism 
z własnymi rowerami. Zgło- 


szenia do Centralnego Biura 
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Z wizytą u przyjaciół 
„ wizytą u przyjaciół”, Z pobytu delegacji chłopów pol- 
skich na Ukrainie Radzieckiej. Reżyseria: M. Słucki, Komen- 


tarz: Wanda Wasilewska. 
Dekumentalnych w Kijowie, 


Na ekranie kina „Aktualno- 
< grany jest obecnie śred- 
meżtrażowy film dokumen- 
ny o pobycie trzeciej dele- 
ji chłopów polskich w gości- 
u przyjaciół na Ukrainie 
zdziecziej. 

Obiektyw operatora filmowe 
go, wędrując wraz z uczestni- 
kami wycieczki po wsiach i 
miastach, utrwalił na taśmie 
to wszystko, co widzieli i podzi 
wiali polscy chłopi, kiedy prze- 
mierzali urodzajne przestrzenie 
ukraińskich pól, zwiedzali koł- 
chczy i fabryki, rozmawiali z 
ludźmi radzieckimi o ich życiu 
i pracy. 

W ten sposób film pozwala 
polskiemu widzowi spojrzeć na 
Usrainę Radziecką oczami 
tych Polaków, którym dane by- 
ło bezpośrednio zaznajomić się 
ze zdobyczami radzieckiego rol 
nictwa i kolektywnej gospodar 
ki wiejskiej, z życiem i warun 
kami pracy radzieckich obywa- 
teli. 

Prasa nasza 
czasie obszerne 
z pobytu delegacji polskich 
chłopów na Ukrainie Radziec- 
kiej. Drukowała wywiady i 
spostrzeżenia, sumowała wnio- 
ski, jakie wyciągnęli uczestni- 
cy wycieczki z dwutygodniowe- 
go pobytu na radzieckiej ziemi. 
Zawsze jednak jeden obraz po- 
wie więcej niż tysiąc słów, tym 
bardziej, jeżeli jest to obraz 
tak żywy i bezpośredni, tak re- 
alistyczny i pełen zdrowego hu 
moru, jaki stworzył reżyser M. 
Słueki i kijowscy operatorzy 
filmowi. 
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dała w swoim 
sprawozdania 
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Film „Z wizytą u przyjaciół“ 
jest doskonałym i plastycznym 
uzupełnieniem i rozszerzeniem 
tych wszystkich drukowanych i 
mówionych sprawozdań, jakie 
otrzymaliśmy od uczestników 


Dzieci górników w przedszkolu 


Qtaczamy troskliwą opieką dzieci. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów 


delegacji. Daje on wierny obraz 
ogromnych osiągnięć gospodar- 
czych Związku Radzieckiego, a 
w szezególności radzieckiej go- 
spodarki kołchozowej, objaśnia, 
jaka jest metoda pracy, prowa- 
dząca do tych osiągnięć, poka- 
zuje wpływ nowego stylu pra- 
cy w rolnictwie na podniesienie 
się stopy życiowej ukraińskiego 
chłopa. 

Poza walorami dydaktyczny- 
mi ma też film ogromne zalety 
artystyczne. Jest żywy, utrzy- 
many w doskonałym tempie, 
logicznie skonstruowany. W 
krótkich i wyrazistych obra- 
zach uwzględnia wiele zasadni 
czych zagadnień, na krótkiej 
przestrzeni czterech aktów da- 
je skorndensowany, pełen istot- 
nej treści opis najważniejszych 
osiągnięć, wymownych faktów, 
charakterystycznych rysów no- 
wego ustroju i nowego człowie 
ka. Stało się to przede wszyst- 
kim dzięki znakomitemu ko- 
mentarzowi Wandy Wasilew- 
skiej który uzupełnia wyraziste 
obrazy krótką i zwięzłą, lecz 
niezmiernie trafną i rzeczową 
informacja. Całość urozmaica 
bardzo dobry podkład muzycz- 
ny, który zawiera liczne moty- 
wy tak melodyjnej ukraińskiej 
muzvki i pieśni ludowej. 

Film „Z wizytą u przyjaciół" 
powinien dotrzeć w setkach ko- 


pii do wszystkich polskich wsi. | 


Powinien jak najszybciej wejść 
w skład programu wszystkicn 
wiejskich kin ruchomych. 

xk 

Pozostaje do wyjaśnienia, 

dlaczego film, którego opraco- 
wanie zakończono u nas, jak 
się dowiadujemy, 22 paździer- 
nika 1949 roku — ukazuje się 
na ekranie dopiero 7 stycznia 
1950 roku i to, jakby na ironię, 
w kinie, noszącym nazwę „Ak- 
tualności“. 

IRENA MERZ 


Na zdjęciu wzorowo 


ureądzone przedszkole w kopalni „Siemianowice” 
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Foto Film Polski 


A 


Partyzanckim szlakiem 


A. J. Kowpak. „Od Putywla do Karpat“. Przekład z ro- 


"eyjskiego Rudolfa Uricha. 
1949, str. 172. 


Stosownie do bardzo poważ- 
mej roli militarnej, jaką ode- 
grała partyzantka radziecka w 
wojnie z najazdem faszystow- 
skim, książki o tematyce par- 
tyzanckiej zajmują w najnow- 
szej literaturze ZSRR miejsce 
widoczne, zarówno co do liczeb- 
ności, jak i pod względem róż- 
norcdności opracowania. W cią 
gu dwu ostatnich lat przeło- 
żono na język polski dwie wy- 
bitne pozycje z tego zakresu: 


Warszawa, „Prasa Wojskowa”, 


bolszewickiej miasta Putywla 
i okręgu (na północnej Ukrai- 
nie) i liczył początkowo pięć- 
dziesięciu kilku ludzi. W toku 
zaciętych walk z okupantami 
— mimo ponoszonych strat — 
oddział Kowpaka powiększał 
stale swą liczebność, tak że w 
r. 1943 składał się już z ok. 
2.000 ludzi, rozporządzał arty- 
leria, miotaczami min, tabora- 
mi itp. i utrzymywał stały kon. 
takt z dowództwem Armii Czer 


Linkowa — „Wojna na tyłach | wonej w Moskwie — dregą ra- 
wroga“ i Werszyhory — „Lu- | diową i powietrzną. 
dzie z czystym sumieniem. Książka Kowpaka opowiada 


Ostatnio, nakładem 
Wojskowej“ wydana  zcstała 
trzecia z rzędu książka party- 
zancka, „Od Putywla do Kar- 
pat“ — A. J. Kowpaka. 

Pod względem treści łączy 
się ona ze wspomnieniami Wer- 
szyhory, a to dlatego, że cd- 


działy Kowpaka i Werszyhory | tew, potyczek, 


„Prasy|w sposób prosty i bezpreten:- 


sjenalny, o bohaterskich dzie- 
jach tej małej armii partyzan- 
ckiej od chwili jej zaczątków 
aż do połączenia się z radziec- 
kimi wojskami regularnymi. 
Jest to żywa, porywająca czę- 
sto, kronika niezliczonych bi- 
aktów sabota- 


zjednoczyły się w r. 1942 w, żowych i dywersyjnych, mane- 


większą formację i cperowały 
wspólnie aż do czasu nadej- 
ścia zwycięskiej Armii Czer- 
wonej. 
Oddział słynnego 
partyzanckiego 
uczestnika wojny domowej, 
sformowany został jesienią 
1941 r. z aktywistów partii 


dowódcy 
Kowpaka, 


jwrów i pochodów partyzan- 
jekich, dokonanych w okresie 
dwóch lat bojowej działalności 
„kowpakoweów'. W rejestrach 
tej działalności i w pamięci u- 
czeztników pozostaną 
dwie wielkie i ważne strategi- 
| ceznje wyprawy na liczących set 
ki kilometrów trasach: wypra- 


TRYBUNA LUDU 


Z bagna reakcyjnej emigracji 


Roman Bargiel oskarża 


„SŚwuitna, ale prawdziwa 
historia. Nie jednego z Was, 
kochani, ciekawi jak żyje ro- 
botnik w Kanadzie. Po tej 
wojnie aaczęła się kampania 
fabrykantów spoza Oceanu, 
ażeby zdrowy i tani material 
dostać z Europy i to przy po- 
mocy ludzi, którzy mają rə- 
deing w Europie. Tak pożwo- 
lono zabierać krewnych, tuk 
i mnie też trafiło... Ja się mw 
szę przyznać, to nic dobrego 
w przedwcjennej Polsce nie 
mialem.. Poznałem wyzyski- 
waczy vclskich. Obecnie poz- 
naje lrmispijców kanadyj- 
skich. Po moim przyjeździe 
do Kanady ciężko było dostać 
prace, o mieszkaniu nie ma 
mowy. Dostałem pracę iako 
palwcz przy kotle do ogree- 
waniu centralnego w mova 
zawodzie, którego się nauczy 
łem w Niemczech... Po sze- 
ściu miesiącach zostaję zre- 
dukowany, zapomogi nie 
mamg bo mało dni mam prze- 
pracowanych, roboty nie ma, 
giód i nędza. Zapedam w cho 
rooę, dostaję plamę na płu- 
cuch, idę do Emigracji, żeby 
deportowali z powodu braku 
pracy i èe nie mam za o 
żyć... Do Europy nie chcą wy 
słać, wstyd im, bo to przewież 
nieładnie, że ludzie jadą zdro 
wi, a odjeżdżają chorzy na 
własne żądanie. Wysyła się do 
I!turopy tylko bandytów dle 
propagandy, że w Kanadzie 
dobrze, ale ludzi, którzy nie 
ceg być niewolnikami dla 
lanadyjskich milionerów i 
fabrykantów to się trzyma”. 

Ten  rozpaczliwy list pisał 
Roman Bargiel, robotnik 
polski z Kanady, I nie jest to 
jedyny list tego rodzaju, któ- 
ry napłynął na adres naszej re- 
dakcji. Niestety, listów takich 
jest bardzo wiele, a z wszyst- 
kich przebija rozpacz i zawód. 
We wszystkich tych listach e- 
migranci mówią o obietnicach, 
którymi kuszono ich do wyja- 
zdu, o groźbach, którymi po- 
wstrzymywano ich od powrotu 
do kraju z wojennej wędrów- 
ki po świecie. 


Grvźlica i druty kolczaste 


Kilka miesięcy temu fala o- 
burzenia rozeszła się na wia- 
domość o porwaniu przez Mię- 
dzynarodową Organizację U- 
chodźców (IRO) i  „repatrio- 
waniu” do... Kanady polskich 
dzieci z Tanganiki. Nie docze- 
kały się rodziny w Polsce 
ich powrót. Za to kapitaliści 
kanadyjscy zyskali tanią siłę 
roboczą. Waszyngton zaś 


na 


za- 


wa na prawy brzeg Dniepru, 
która wydatnie utrudniła cpe- 
racje odwrotowe hitlerowców 
latem r. 1948, oraz pochód w 
Karpaty, pod Drohobycz, któ- 
rego celem, zwycięsko osiągnię- 
tym, było zniszczenie szybów 
naftowych, rurociągów itp. u- 
rządzeń na Podkarpaciu. 

W końcowym rozdziale książ 
ki autor podsumowuje wyniki 
dwu lat walk partyzanckich 
swojego oddziału: 
my, walcząc, 10 tysięcy kilo- 
metrów przez 18 obwodów ŇU- 
krainy, Rosji i Białorusi; zti- 
kwidowaliśmy 18 tys. faszy- 
stów, wysadziliśmy w pe vie- 
trze 62 transporty kolejowe i 
256 mostów; zniszczyliśmy 96 
magazynów prowiantowych, 
mundurowych i z amunicja, 
dwa rejony naftowe, przeszło 
50 tys. ton nafty, ok. 200 kilo- 
metrów przewodów telegraficz- 
nych i telefonicznych, 50 ośrod 
ków łączności, 500 samocho- 
dów, 20 czołgów i samochodów 


„Przeszliś- 


pancernych“. 

Osiągnięcie takich sukcesów 
nie było sprawą łatwą: — 
przeciwnie — wymagało od 
dowództwa i od żołnierzy wal- 
czących w najtrudniejszych 


warunkach „na tyłach wroga“, 
maksimum męstwa, ofiarności, 
hartu i umiejętności radzenia 
sobie w sytuacjach, zdawałoby 
się beznadziejnych. Lecz oprócz 
tych gwarantujących  zwycię- 
stwo, czysto żołnierski=h enót j 
zalet, istniały jeszcze inne, waż 


trwale niejsze bodaj rękojmie przewa- 


gi w nicustannych walkach z 
okupantem: po pierwsze, Ści- 
sły związek oddziału Kowpaka 


Zofia Artymowska 


cierał ręce, że udało mu się 


dokuczyć rządowi polskiemu 
za pośrednictwem kierowanej 
przez siebie — zza parawanu 


— IRO. 


Ale czy to już wszyscy od- 
powiedzialni za tę brudną i po- 
dłą aferę? 


Niekiedy na łamach emigra- 
cyjnych pism pojawiają się 
nonparelowe notatki o życiu 
emigrantów. Z takich notatek 
dowiadujemy się na przykład. 
że wysłani z Niemiec do Ho- 
landii robotnicy polscy, uloko- 
wani w barakach górniczych 
w Limburgii, skarżą się na 
druty kolczaste wokół obozu. 
Że polscy dipisi w Belgii maso- 
wo zwalniani są z pracy i lo- 
kowani w obozie pod Mons. Że 
spośród studiujących we Fran- 
cji emigrantów 25 procent ma 
gruźlicę, a 10 procent — ane- 
mię głodową. I tak dalej... 


Ale ani „Dziennik Polski i 
Dziennik Żołnierza”, ani inne 
piśmidła emigracyjne nie wspo 
jednym słowem, 
nigdy i nigdzie o tym, jaką ro- 
la w tym wszystkim odgrywa 


minają ani 


zaprzedana obcym wywiadom 
reakcja emigracyjna. 


Handel żywym towarem 

Wiecznie skłóceni o „teki* 
pretendenci do synekur „prezy 
dentów“, „premierów“ i „mi- 
nistrów“, czarnorynkowi poli- 
tykierzy i malwersanci, targu 
jace się o „sztandar godności 
narodowej“ emigracyjne „stron 
nictwa polityczne“, obrzucają 
się błotem i obelgami, wymy- 
ślając sobie wzajemnie i pio- 
rąc brudy na łamach emigra- 
cyjnej prasy. 

Ale jednomyślni stają się 
wówczas, gdy chodzi o odda- 
nie usług reakcji międzynaro- 
dowej. Jednomyślni stają się 
wówczas, gdy chodzi o handel 
żywym towarem, o dostarcze- 
nie kapitalistom zachodu taniej 
siły roboczej, lub mięsa armat- 
niego dla ich agresywnych ce- 
łów. Na łamach  emigracyj- 
nych gazet, na falach „pol- 
skiej „BBC“, faszystowskiego 
Madrytu, mochowskiego Pa- 
ryża, czy „Głosu Ameryki“ 
rozchodzi się jad ich zbrodni- 
czej propagandy, 

O charakterze tyca „transak 
cji handlowych“ świadczą gorz 
kie fakty. Faszystowscy „wo- 
sprzedają dziś en:i- 
grantów jako kondotierów dla 
najciemniejszych przedsię- 
wzięć. Do Legii Cudzoziem- 
skiej, gdzie u boku byłych hi- 


dzowie* 


z pracującą ludnością jego te- 
renów operacyjnych i mocne, 
serdeczne poparcie, udzielane 
przez tę ludność partyzantom, 
oraz — po drugie, poczucie 
nierozerwalnej łączności party- 
zantów z „Wielką Ziemią”, tj. 
z całym, wolnym od okupacji 
krajem, skąd nadchodziły nie 
tyiko rozkazy bojowe, broń i 
amunicja, lecz również krzepią 
ce stalinowskie słowa otuchy i 
zachęty, słowa o jedności mo- 
ralnej, wiążącej wszystkich — 
po tej i po tamtej stronie fron- 
tu walczących patriotów 
rądzieckich w potężną, grani- 
tową całość, o którą musiała 
się rozbić nawała hitlerowska. 


W rozdziale pt. „Defilada w 
Dubowiczach', autor książki 
ujmuje sprawę tej jedności w 
takie oto zwykłe, lecz napraw- 
dę wzruszające słowa: „Nam, 
gdyśmy słuchali w  Dubowi- 
czach głosu moskiewskiego 
speakera, który odczytywał roz 
kaz towarzysza Stalina, zdawa 
ło się, że na mapie ziemi ra- 
dzieckiej istnieją tylko dwa 
miejsca: Moskwa i Dubowicze. 
W Moskwie towarzysz 
Stalin, a w Dubowiczach — 
my, i towarzysz Stalin przema- 
wia do nas z okazji naszej de- 
filady*. Oto — skąd czerpali 
moc wytrwania żołnierze Kow- 
paka, tak samo jak bojownicy 
innych, niezliczonych formacji 
partyzanckich, którzy zadawa- 
li ciężkie ciosy okupantom. 


O istocie tajemnicy party- 
zanckich sukcesów, walczących 
przecież z przemożnym ped 
względem liczby i technicznego 


tlerowców, ss-manów, biorą u- 
dział w „brudnej wojńie* viet- 
namskiej; w służbę kata Ju- 
gosławii — Rankowicza; do po 
licji Mocha; do policji Ade- 
nauera. Mobilizują ich na każ- 
dy front walki z postępem, z 
demokracją, z wolnością. 


Na osi 
. Anders — Adenauer 
Sami zaś — ci, którzy za- 
trzymali tysiące ludzi na emi- 
gracji w wyniku histerycznej 
propagandy, w wyniku kampa- 
kłamstw © 
ich 


nii oszczerstw i 
kraju, cì, którzy pehnęli 
w niekończącą się tułaczkę po 
obozach dipisów, po biurach 
dla bezrobotnych  eudzoziem- 
ców — kontynuują swoją brud 
ną robotę. Tak zwani „przy- 
wódcy emigracji“, którzy nie 
jednemu służyli i służą wywia- 
dowi, agenci i szpicle, brną co- 
raz głębiej w bagno moralne. 


Generał Anders konferuje z 
Guderianem i Hal$erem, ofe- 
rując usługi andersowców two 
rzonemu pod opieką Ameryka- 
nów niemieckiemu Wehrmach- 
towi. Były ambasador sanacyj- 
ny w Berlinie Lipski — 
pertraktuje z Adenauerem na 
temat uznania kliki londyń- 
skiej przez klikę z Bonn, za 
cenę... 


„tẹ cenę jasno określa ar- 
tykuł w „Dzienniku Pol- 
skim i Dzienniku Żołnierza”: 
„Uznanie londyńskiego rządu 
stanowiło by podstawę do 
podjęcia rokowań z Niemca- 
mi na temat rewizji granicy 
polsko - niemieckiej". 


x 


My, w kraju, znamy dobrze 
„zasługi“ klik reakcyjnych, 
sprzedających przed wojną. W 
czasie wojny i po wojnie inte- 
resy kraju hitlerowskim, anglo 
saskim czy innym wywiadom. 
Toteż nie dziwi nas fakt, że 
londyńscy agenci robiąc ra- 
chunek bez gospodarza, chcą 
kupczyć naszymi ziemiami za- 
chodnimi. Nie dziwi nas fakt, 
że hojnie oddają dipisów na 
usługi Adenauera, 


Ale okrutną cenę płacą zań 
ci, którzy jak Roman Bargie! i 
jemu podobni — poszli na lep 
londyńskiej propagandy. 

I to właśnie jest jeszcze jed- 
nym przyczynkiem do ogromu 
zdrady i zbrodni  popełnio- 
nych przez zaprzedanych w 
służbę imperializmu agentów, 
którzy starają się za wszelką 
cenę szkodzić interesom naro- 
du polskiego, interesom Pol- 
ski. 


tz z i Z 


zaopatrzenia wrogiem, mówi 
Kowpak w rozdziale pt. „Na 
Kremlu“, opisującym odprawę 
sprowadzonych samolotami do 
Moskwy dowódców partyzan- 
ckich, pod przewodnictwem 
Stalina, w sierpniu r. 1942. 
Ten rozdział ma wymowę hi- 
storyczną i stanowi jak gdyby 
ramy ideologiczne dla całej e- 
popei kowpakowców. 

Kowpak, podobnie jak Lin- 
kow i Werszyhora, za:jdzie u 
nas z pewnością licznych czy- 
telników. Partyzantka radziec- 
ka, ze względów militarnych, 
politycznych i moralnych jest 
jedną z wielu pięknych i do- 
niosłych kart historii wojennej 
ZSRR. 

Ta partyzaneka karta jest 
zarazem szczególnie bliska u- 
czuciom i wspomnieniom naro- 
du polskiego, który w bojowni- 
kach swej własnej partyzantxi 
ludowej widział najlepszych, 
najofiarniejszych obrońców 
wolności i niepodległości 
ski. Oddziały AL walczyły o to 
samo, za co krew przelewali 
kowpakowcy i inni partyzanci 
radzieccy. Zniszczenie faszyz- 
mu, przyjaźń między naroda- 
mi, wyzwolenie człowieka z pet 
niewoli kapitalistycznej — to 
były wspólne cele wszystkich 
antyfaszystowskich i demokra- 
tycznych ruchów oporu, którym 
przyświecał i których zagrze- 
wał do walki wspaniały przy- 
kład radziecki. Jednym z istot- 
nych fragmentów tych party- 
zanckich dziejów jest właśnie 
bojowa droga żołnierzy Kow- 
paka. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


Pol- 


Fregment z meczu Gwardia - 


Turniej hokejowy w Krynicy 


Ńr 13 


a OZZIE) 


Kraków — Ogniwo - Kraków, w którym zwycięstw? 
odniosła drużyna Ogniwa w stosunku 13:1 


Foto AR 


Dlaczego w Rumunii wznowiono balet 
o „bialym Murzynie* 


W Bukareszcie, na wielkiej 
wystawie tysięcy podarków, 
złożonych przez świat pracy Ru 
muńskiej Republiki Ludowej to 
warzyszowi Stalinowi z okazji 
76-lecia jego urodzin, uwagę 
zwiedzających tłumów zwrócił 
m. in. dar Związku Pracowni- 
ków Sztuki i Kultury: pięknie 
wykonana z kości słoniowej i 
bursztynu makieta, przedsta - 
wiająca sceną zbiorową z naro- 
dowego baletu rumuńskiego 
„Harap alb“ („Biały Murzyn“), 
wystawionego niedawno z ol- 
brzymim powodzeniem przez 
Operę Państwową w Bukaresz- 
cie. 

Każdy ze zwiedzających zro- 
zumiał ten symbol: to naród 
rumuński dziękował swojemu 
wyzwolicielowi za przywróce - 
nie mu jego narodowej kultu- 
ry, za uczynienie z niej potęż- 
nego oręża w wałce o zwycię- 
stwo socjalizmu. 

Każdy ze zwiedzających znał 
bowiem historię baletu o „Bia- 
łym Murzynie*, Jego treść, 
zaczerpnięta jest z opowieści 
rumuńskiego pisarza - chłopa 
z drugiej połowy XIX wieku, 
nazwiskiem Jon Creanga, mu- 
zyka oparta została przez kom 
pozytora prof. Alfreda Mendel 
sohna na motywach ludowych. 
W tradycyjne narodowe i ludo 
we formy tchneli wsnółcześni 


artyści Rumuńskiej Republiki 
Ludowej nową,  postępową 
treść. 


Jon Creanga był w kulturze 
fcudalno - kapitalistycznej Ru 
munii zjawiskiem wyjątkowym. 
Syn chłopa mołdawskiego, anal 
fabety, tylko nominalnie wol - 
nego od pańszczyzny, dotarł do 
książki jedyną na pół otwarta 
dla jego klasy drogą: poszedł 
„na popa”. Zamiast jednak 
stać się, jak inni przedstawi- 
ciele kleru, utrwalaczem ciem- 
naty i wyzysku, został nauczy- 
cielem w jednej z niewielu 
nędznych szkółek wiejskich o- 
wych czasów i — mimo ciąg- 
łych szykan ze strony obszar- 
niczo - burżuazyjnego rządu — 
starał się lud oświecać i uświa 
damiać. 

Zaczął również pisać. Odda- 
jąc wiernie język i mental- 
ność uciskanego chłopa ru- 
muńskiego z lat osiemdziesią- 
tych, nakreślił wspaniałe, rea- 
listyczne „Wspomnienia z dzie 


ciństwa' i szereg ludowych o~ 


powieści, wśród których „Biały 
raurzyn* zajmuje czołowe miej 
sce. 

Utwory Creangi były czysto 
klasowe w swej istocie. Reak- 
cyjna historia literatury, nie 
mogąc z dziejów  piśmienni - 
ctwa wykreślić wielkiego pisa- 
rza, czyniła «jednak wszystko, 
by przedstawić mo jako postać 
z „sielankowych* czasów feu- 
dalizmu. 

Dziwactwa, spłodzone w. Ru- 
munii przez reakcyjną humani- 
stykę i krytykę w ciągu wielu 
XIX i pierwszej połowy wieku 
XX, mogłyby być przedmiotem 
nader ciekawego studium z 
dziedziny patologii kultury bur 
źtiazyjnej. 

Ludowa Republika Rumuń- 
ska, w której życiu siłą kierow 
niczą jest Rumuńska Partia 
RobLsinicza, ożywia dz:ś i dopro 
wadza do rozkwitu prawdziwą 
xuliurę rerodową i to nie tylko 
kulturę rarodu rumuńskiego, 
lecz i licznych innych zamiesz- 
kujących Rumunię narodowości. 
Stosując w całej rozciągłości 
stalinowską politykę narodowo- 
ściową, stworzono dla 14 róż- 
nych narodowości pełne 'szkol- 
nietwo w ich własnych  jezv- 
kach, na wszvstkich szczeblach 
nauczania. Wśród narodowości 
tych są m. in. także Cyganie, 
w Rumunii dość liczni, — do 
połowy XIX w. niewolnicy, a 
potem traktowani przez burżu- 
azje jako ludzie „drugiej kate- 


morii", którzy dziś dopiero, za 
przykładem swych braci w 
Związku Radzieckim, tworzą 


w'usny mifakot i własny język 
liter zeki. 

Ta nowopobudzona do życia 
kultura narodów Rumunii na- 
wiązuje przede wszystkim do 
trzdycji ludowych. Podczas gdy 
w Rumunii obszarniczo - kapi- 
talistycznej używano folkloru 
|tylko jako materiału do pseudo- 
aj" szowinistycznych 


nej, reakcyjnej literatury „pięk |jest najmłodszy, „glupi“ 
nel , a równocześnie pozwalano | królewski; 


mu na wsi zamierać i dopusz- 
czarno do wypierania go przez 
karczemną tandetę artystyczrą 
—- w Rumuńskiej Republice Lu 
dowej otoczono żywą, istniejącą 
sztukę, ludową nader troskliwą 
1 mądrą opieką, 

, Poziom zespołów tańca i pie 
śni, istniejących we wsiach i 
fabrykach, jest na ogół bardzo 
wysoki, czego dowodem chociaż 
by sukcesy zesnołu rumuńskie- 
go na festiwalu w Budapeszcie 


i wystawy rumuńskiej sztuki 
ludowej w Moskwie. 
Szkoda, że nie widzieliśmy 


dctąd w Polsce tak świetnych 
zespołów rumuńskich, jak ze- 
spół Wojska Rumuńskiego lub 
zespół Generalnej Konfederacji 
Pracy. W programach tych ze- 
spolów, obok pieśni i tańców 
rumuńskich i radzieckich, 
uwzględniane są pieśni i tańce 
wszystkich narodowości, za- 
mieszkujących Rumunię. 

W ramach tego ogólnego roz 
kwitu kultur narodów Rumunii 
zrozumiałe się staje odrodzenie 
na estradzie baletowej opowie- 
ści o „Białym Murzynie“. 
Wskrzesiciele jej, rozumiejąc 


dialektykę rozwoju kultury lu-| 


dowej, nie chcieli mechanicznie 
powtórzyć starej gawędy chłop 
skiej z okresu feudalizmu. Za- 
chowując w pełni wielobarwne 
ramy ludowvch strojów, akcji, 
muzyki i tańca, wypełnili wido- 
wisko nową treścią. 

W baśni Creangi bohaterem 


syn 
w nowym balecie 
jest nim przedstawiciel ludu, 
pachołek z dworu królewskiego, 
Iliutza. Zrozumiałe stają się te 
raz złośliwe próby, na które 
król wystawia bohatera przed 
wysłaniem go na poszukiwanie 
zaginionej pięknej Ileany — ta 
zaś Ileana pojęta jest jako sym 
bol utraconej i odzyskanej 
przez lud wolności. 


Podstępny podróżny, który 
zdradziecko czyni z bohaterą 
swego niewolnika, „białego mu. 
rzyna“, staje się symbolem cie» 
miężycieli ludu. W bajce Cre- 
angi sprzymierzeńcami bohate 
ra, których współpracy zawdzię 
cza on swe końcowe zwycię- 
siwo, są ludzie — potwory: 
Głodomór, Zmarzlak i Opój. W 
nowym balecie stają się oni po- 
stacłami, które na skutek dłu- 
gich wieków ucisku i nędzy no- 
szą znamiona fizycznych znie- 
kształceń, ale które świadome 
są swej siły w walce z gnębt- 
cielami, 

Taka interpretacja baśni Cre 
angi pozwoliła uczynić z niej 
piekne : pełne głębokiej treści 
widowisko — widowisko, godne 


tego, by stać się wyrazem 
wdzięczności  kroczących ku 
socjalizmowi ludów Rumunii 


dla tego, który przewodzi wal- 
ce o wyzwolenie wszystkich 
„iaurzyrów* świata: białych, 
żółtych i czarnych — towarzyw 


sza Stalina. 
ADAM WAJDA 


Węgierska kronika kalturalna 


LIKWIDACJA 
ANALFABETYZMU 


Węgierska Republika Ludo- 
wa notuje poważne sukcesy 
w akcji likwidacji anaifabetvz- 
mu. W r. 1941 było na Wẹ- 
grzech 261.000 analfabetów w 
wieku od lat 15 do 60. Z po- 
czątkiem roku ub. liczba ta zma 
lała do 184 tys. Obecnie w kra- 
ju czynnych jest ponad 2.000 


| kursów, na których kształci się 


ponad 40 tys. osób. Całkowita 
likwidacja analfabetyzmu na 
Węgrzech przewidziana jest w 
pierwszych dwóch latach planu 
5-letniego, 


3.298 BIBLIOTEK 
PUBLICZNYCH 


i W okresie władzy ludowej 
liczba bibliotek publicznych na 
Węgrzech wzrosła do 3.298. 


Państwowa 


biblioteka przy 
Muzeum: Narodowym w Buda- 
peszcie posiada obecnie 


1.200.000 tomów i 150.000 róż- 
nego rodzaju dokumentów i rę- 
kopisów. Przeszło 500.000 ksia» 
żek i czasopism posiada biblio- 
teka węgierskiej Akademii Na- 
uk. Dużą popularnością cieszy 
się pierwsza w kraju bibliote- 
ka rosyjska, posiadająca ol- 
brzymi wybór rosyjskiej litera- 
tury klasycznej i literatury ra- 
dzieckiej. 

WYSTAWA STALINOWSKA 

W BUDAPESZCIE 


„Towarzystwo Przyjaźni Wę- 
giersko-Radzieckiej zorganizo- 
wało w Muzeum Narodowym 
wystawę pt. „Bojowe życie 
Wielkiego Stalina". Eksponaty 
zajmujące 10 sal ilustrują ży- 
cie i zwycięską walkę Wodza 


Równocześnie wzrosła znacznie | mas pracujących całego świa- 
iiczba książek w bibliotekach. | ta. 


Występy artystów polskich 
zagranicą 


W ramach współpracy kul- 


turalnej polsko - bułgarskiej 
udają się w najbliższych 


dniach na gościnne występy do 
Bułgarii — śpiewaczka Tiwa 
Bandrowska - Turska i dyry- 
gent dr Z. Latoszewski. Prze- 
widziane są występy obojga 
artystów m. in. w Filharmonii 
i Operze Sofijskiej, 
* 


W najbliższych dniach uda 
się na gościnne występy do 
Czechosłowacji skrzypaczka 


Eugenia Umińska oraz dyry- 
gent Stanisław Wisłocki, 
Występy artystów  przewi- 
dziane są w Pradze, Gottwal- 
dowie, Brnie i Bratysławie. 


xk 

Pianista prof. Henryk 
Sztompka udaje się w najbliż- 
szych dniach do Islandii, do- 
kąd został zaproszony na wy- 
stępy przez miejscowe koła mu 
zyczne. Koncerty pianisty pol- 
skiego poświęcone bedą muzy- 
ce Chopina. 


Szkolenie pracowników przemysłu 
artystycznego i ludowego 


12 bm. w Śródborowie pod 
Warszawą otwarty został 
pierwszy kurs dla instruktorów 
organizacyjnych, zorganizowa- 
ny przez Centralę Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego. 

Słuchacze kursu po odpo- 
wiednim przeszkoleniu, organi- 
zować będą oparte na nowych 
zasadach spółdzielnie przemy- 
słu ludowego i artystycznego. 

Centrala Przemysłu  Ludo- 
wego i Artystycznego, której 
zadaniem jest prowadzenie we 
własnym zakresie zakładów wy 
twórczych przemysłu ludowe- 
go i artystycznego, organizo- 
wanie sieci spółdzielni, jak też 


i udzielanie im pomocy, zapla- 
nowała stworzenie w roku bie- 
żącym 106 spółdzielni przemy- 
słu ludowego i artystycznego. 


Ta, na szeroką skalę zakro= 
jona akcja, wymaga specjalnie 
przygotowanych zarówno spo- 
łecznie jak i zawodowo kadr 
pracowniczych. Temu właśnie 
celowi służy zorganizowany o0- 
becnie kurs dla instruktorów or 
ganizacyjnych. 


Czterotygodniowy kurs da 
absolwentowi przygotowanie fa 
chowe ogólne, zaznajamiająe 
go jednocześnie poza wiadomo- 
ściami branżowymi, ze zdoby» 


teorii i do równie szowinistycz- |czuwanie nad ich działalnością | czami ustroju Polski Ludowej, 


